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o Idm m6wią W ł:.odzl? 

ol ' ś. p. SeweJ'7ll lIłehałoW1lJd, 
arty.ta dl'aJIlatye:na7', 

~ .. wieka I. 52 I w dala d:t:I.leJuym 

sostaale złolony do mogłły. 

PRZEBLYSI(I POPRAWY. 

Jak siię IX wiarogodnego źródła dov..ia 
dujemy, Tow. Aąrc. "Za vl'ierci e" najda­
lej za d'wa ~ie- uruchomi swoje ZJa.­

~łady, przyczem 3000 robofui'k6w znaj­
l:łzie z carą pewnością zatrudnienie, Po 
za~dadach C"reyerowsklch jest fu dTnga fa 
br~a, która przełamała zabój~zy ma­
razm i mszy d() .n(lwego życ~a. Vvooec tra 
;:piąee.go nas bezrooocia należy wiado­
' 111<)ŚĆ fę przyjąć z Z3 do woleniem. 

CUe'da 
PI8PłlIS~R QPzedD. lUa~szał!Jshp. 

Nowv-York 
londyn 
Szwaicaria 

7,3'2 
35.!l9 

131,58 

Dpuąa M~"Bd". ~ląpS~9r~,slła. 
Dolar w obrotach między-
bllnkowych 72ą 
prywatnych 747 

'l'endencja słabsza. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Do!ar W Łodzi. 

71.-
71.1/2 

5,20 

Banki dewizo\Ve w dniu dzisiejszym 
kupowalv około godziny 12 ej efekty po 
kursie 7,28 

Prywatnie dolar 
w ż~daniu 7.5') 

7.45 
Podaż średnia. 

w placeniu 
Tendencja utrzymana. 

Redaktor lub jego zastwca ora", "1"kt'3l . "V.u.,.,.uc+wa pny;mu;1I, od godz'..,. 1 dl) 3 po południu. 
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Obłąkana nienawiść .Gdańszczan przec5w Polsce. 
Gdaiisk. 21. l. - Dzisiejsza "Danziger 

Ze!!. ... ng-" porusza w związku z przyby'Ciem 
polskieg-o oddziału wartownicz~ na We 
sterplatte jeszcze raz calą sprawę i apelu­
je do Polski, aby w myśl zalecenia szwedz 
kiego ministra spraw zagranicznvch. Un­
dena. wyrażonego na ostatniem DOsiedze-

nlu Rady Ligi Narodów, Polska zamieniła 
\vr.rtę wojskowa na cywilna. 

Dziennik twierdzi równocześnie. że 
wskutek utworzenia polskieg-o DOsterunku 
wojskoweg-o w Gdańsku, zag-rowne jest 
bezpieczeństwo Szwecii (! n, co wywolało 
tam zaniepokojenie. 

Trudno przypuszczać, aby w Szwecja 
L~niał chc~lażby jeden logicznie myślącJ 
człowiek. który mÓldbv być zameookofo. 
ny faktem. że 20 żOłnierzy oolskich strze­
że polskiei amunicit w Gdańsku. J es! to 0-

czywi§cie tylko hakatystyczny manewr, 
sk;;)rowany przeciw Polsce. 

"Ł. c CI leczornego" in eresuje się cała Łódź! 
Zainte:rerowanie szerokioh warstw Ło 

dzi bez;ptat.nym kon'kursem karnawało­

wym "Łódzkiego Echa Wiecwrnego", w 
którym prOOz 329 bardro warlo.§cjowych 
wygi<łinyoh (od 50 korcy węg1a, wzgl. 5 
worków mąki naiIn'zedniejszej do 2 korcy 
węgla lub 10 kHogram6w najlleoszej mąlk~) 
będzi-e rozloSO'w'ana jako pierwsza rulgro­
da premja dolarowa , 

250 dolarów. 

cor-az bardziej wzrasta. Tak znaczna na­
groda. może post~wić wygrywająceg-o 

,,Jtla nogi", wzgl umoż.liwić mu wyja'zd: 
a zresztą feraz u n:'kog-o s,ję nie przelewa 
i nawet ludzie. którzy mają zajęcie. nie 
uważaliby przybytku 250 do'larr-ów za z:bę 
dny, 

Powtarzamy jeszDze raz, że daliśmy 
fermi.n 

tylko plętnastodnio'W], 

d1afeg-d, ahy nawet mniej cier,pliw}/lCh na 
kłonić do zebrania ktrpoo6w, mog-ących 
przynieść albo tyierwszą nagrodę (250 do 
larów), albo fet jedrn,ą z następnych 329 
nagT6d., przedstawiają·cyoh wartość od 
200 do 10 złotych. Zavnaczamy, że towar. 
dostarerotly przez J)łerws1zorzędne f!rmy 
ł6dz.kie będzie 

f. odpowie najwyhredI1li.eiszym wymaga­
niem. 

Kto nie zdoJał się zaoparrzyć w pierw 
sze kupony, nie potrzebuje rozpaoz:ać, al­
bowiem 

w niedzielnym .. Kurierze Łódzkim" 

uk.aże s'i ę kupon dodajJ!wwy, który będzie 
mÓKł zastąpić który'ko[wiek z brakują­
cych. 

w najlepszym gatunku 
~łm~.km"~M:MAi€Miii!!"~.;m!,tm!Ili!MM*iM'&'!Q 

Czy warto się uczyĆ? 
&\1łodz& inżynierowie, jako dz6esiętn~cy na robotach 

publh:znych. 

Z Warsza\vy donoszą: 
Przed kilku tyg-odniami mury poHfech-

i\:k: warszawskiej opuścita nowa edycja 
ir,ivnierów. którzy z .,g-orącemi" jeszcze 
dyplomami poszli w świat .. robić h'ar,ierę". 

Panuią iednak obecnie dla inteligenci'; 
za\\'odowei złe czaSy. Z pośród 15 no, 
wvch ~nżynierów zaledwie 3 czv 4 otrzy· 
mato zajęcie w swej specjalności. 

Reszta zaś albo "zuka dotąd bezskute­
cznie iC'.kic!!:okolw!ek zajęcia. albo też 0-

t~zymafa pracę w Mag-istracie warszaw­
skim przv ... dozorowaniu bezrobotnych, 
l~ltJ!;clniJnVGh 'Ostatnio przez miasto. za 
co pobiera wynagrodzenie dniówkowe w 
wysokOŚCi 8 złotych. Stercząc po 8 godzin 
w parkach miejskich nad bezrobotnymi, 
<:,m ętnie dumaią P. inżynierowie nad kH­
krlclnią wyczer,pująca praca \v kreślar­
tl:a<:h. \Y laboratoriach chemi'cznvch itp. 
or~\z leczą nadszarpnięte przez egzaminy 
i prace dyplomowe nerwy spok0 :nemi. zi­
mowemi pejzażamI warszaws1::~h 'Ogro­
dr~" lwbli cznych. 
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W 1IbiCl:k ~ 'W ułl MiejJkieJ 
~ Sztuki odbył się odC%Yf oroł. A. B. 
CvDa D. n ... W sło6ctt chróclIlI:uItw: bel­
~d.~. 

Tak .tak wsJ)aniale i nłezniS7JCZałnłe oae­
lrne zabytki sfarotvmei kulfn>fY wvwiera}ą 
na dusze wrattlwe zawsze len sam sUItY 
r uszłacbetnłatacv wotYw. bit d.Jro 
pr7em~aD:V t orninaJnfe tr1etv w,yłdad 
1>rof. CypSa zdawał si~ POdnosić i ~ze­
wać znużone banalnościa serca. 

A tnedd nłełatwo um dzłsiai. 1a~ 
s~mie zatłWat.vł łn'etesrent. WYkołeić się 
z szyn l>OW'Szednio~cl. bo w morołe i sm­
rzYźnie codZ'ienne1ro życia t)l'zestatiśmy 

śnić o baśniach. mytach. o skrzYdła,tych 
zryfach. 

Barwnie i zajmują.co roztocZYł l>rele­
~ent obraz życia starożytnych Iiellenów 
ł Hindusów. scharakteryzował ich sztukę, 
łcb ideałv. ich kulturę. dawniejsza i d~­
słeisza.. tak krań.oowo rotua. a jednocześ­
nie wvratnie spowInowacona. 

Odmalowal łYI) starożytne2"O Greka. 
człowieka pelfle2Q. kru:pki~ Kw.i'tD~e>-

RlO w całej swd Krasie ood cudltem niebem 
Het1adv. 

Odma.Jowtł '" 0reIb - zdotivwe'y 
h>ł~ta. człowieka obdarmn~ W'V'Obrai.-
ma ROTą~" . . tak 1>tomłet\. C%łowielra. ~­
ce~ pelnlg hlCia. ttPafaface1ro osie bleld­
'tern ni eba. !arem wł.na I dodycza zmys­
Mw. a jednocześnie s1J1ata.tace.o tycie i 
sihtkę w, tdeama. niczem nłezmacouą ca­
łość. 

PRZEC1WtE1QsIWO łlfJLENłZMU. 

W Dlztdwleós'tiwłe do bałne8 tY1)U 
Orch. dal 1Iam Nelerenł kunsmwnie wY 
CV7,c1Q1Wany ~ Hindusa. człowteka miek 
1dC20. mbtebtes!lO. zamknłete.1!'O W' sobIe.. 
n:lenarL'llCaiace20 się nłkomu. człowieka 
oddaJac\:'_1ro sie swemu DOtWOłamu bez bd­
nei namlełrrOŚcl Greka. człowieka - w,elę, 
w1>atrzone$!o w duszę swoja i w ~dazdy. ' 

IAC7.,AROWAl\TE BAlK1 O JDł.Ośa... 
Prełe1{enł xwrÓC11 5ZCz,eg6łna uwa~ na 

'r><>ezję hinduska. na :re uczamwaną bajkę 
o mUoścl. sło6cu i kwiatach.. na te ałaba-

sfroW1ł. J!rOłe. t:tehJa mrl11 J)TOsf.vdi. a ~ 
b~lch. ucmć dCłl.y.ch. ttiemtiemle Ud:i­
"W"Ycll i łn~nl'dl. 

M6wtą.e C) ~a(:b ren~~ mro­
"tY"fnvch ludów. 1)t'"ele~enf 'POdJrreml Jasm 
wa r6żnlce miedzY ÓWczesnem a drisi'ej­
szem P'Oi'rrn:>wanłem wiary. 

J:októł. m6w:ft. był ~rl 'śwIętem 
maurołeum srlukt. a ucmcla rdS!itne i e­
sfel"vczne 'tworzyły cat~ć harmonUna i 
nie:rozdzłelną. 

Drl~ejsza kUJmra 7lmtnł.a ~ót }a-' 
m sanktuarłmn vłęłm.a~ 1ł vczvniła zeft l'O­
~łłe .. młe~e schadzek*. z wiary za~ 
czesfoKroc na,rzucony •. ka~nek wyznanio 
~'. Byłobv niezmiernie :rx>rtadanem. aby 
len ujmu.iacv odczYt nłalenrowane$!o pt'e­
te$!enta. ze wz~J~n na ciekawy rema!, 
gruntowne opracowanie i swoiste ujęcie, 
mÓ$!ł być powtórzonym przv całko,wicie 

wwełnione! sali. 

821Jła Rad.ft6'wlla. 

Przemiana Brunona na Ibrah~ma sltończyła się fatalnie. 

tó~lki fa~rykanł laJI~ID y a kar~ Wi~li~Dia . la ~WUI~ń~tw~. 
Przeszedł na mahome anizm I bez ro wodu 9żenił si ! po raz drugi. 

Z W'4TSXaWY donooza: 
Szacowny furban P. M1rsaMa: Olaffizza. 

IstarszeR'o :Jtl!UIlłv mahomefa'ńskiesro poja­
... ial lS4ę od czasu do czasu 'W warszaw­
Iskim sadzie okrezowYtn, ~v zachodziła 
'Jrorrieczność odbierania 'PTZysi-e1ri od świad 
l:ów mnzulmanów. 

IWczorai równiez mu-Na Mirsaid Chaf­
IIzz uS7JC;Zycil sąd swą ołJe.cnOOcia.. lecz 
(tw jakże odmiertnef ront 

, Powosłu zasi~ mus;a:l rym razem na 
.' ławie oskariouych. 

tta'fał fo 'Wina ciążyła na szanoWłlYm -wy­

-'IU1WCY 1'2"Oroka? 
l~zec% w tern, te bo.gałv 'DTzemyslo­

~c łódzki p. Brunon Aserbaun 
miał mne.. 

a pr2.~na.ł dnt'ł'i:raz WISta'PI't w nri~ 
małżeńskie z kim iooym oc%YwiŚCie. 

Pr6bov."1lt i bik ł inaczej. wreszcie 
zdecydował PI ~ wraz Z lM."ęlmmt> imie­
niem Ibrahima 

wIarc Mahometa. 
który wszak IJ)Ozostawit swym ~maw­
com takie 1)Ta-WO malZeński·e. iaki~ wła­
śnie 'O. Eisenbraun robie tyczYł. 

\V cia.1i!'tl mie~i~a nowero· lTI!U/Z.ulmani­
na prz.yjeto do gTona. wiernych 

l'O'Z"Wiedziorro I ożeniono 
'Wedle ol>rzadku mahometa6slrlet!:O. 

W~"Zystko brlcbv W< porzadk:u. r.d'VbY 
nie 'U'rZąd PTo1rn.."1łoorski. którv wskutek 
donies-ienia opUSzczonej P. Eisenbraunowei 
wszczał wzeciw jej me!o"Wt 

SIPn1we kamą 
o dwużeństwo. wniewat rozwód nie był 
orzecronv «ZeZ sad. 

W rezu.łbtd-e .,. ełsenbram zasfadł aa 
ławie oskartoltvch. maJąc 1)1'ZY holm mu~ 
'te Chaffiua ,l ~czyn.ę catei W!aWY. 1). 

Regi.nę Kol1flską,. 
Są,d okre1!OW'V. któremu Pf"zewodniczyl 

sed.zia J(oruowski skazał: mułłe Chaffi7r 
za na 8 miesiecv wł-ezi"enia 
za udzłelenłe ślubu czł'Owiekowł ronateniu 
r niezawiadomienie wladz policyjnych o do 
konanym akcie P. Elsenbrauna. Da 6 JDi:e-­
siecv. za§ 1). Kołańsh\ na 3 mi"es'-ce ~ 
zienia za dwuietlslwo. 

Kochająca, Ci OPUSZ zona żona 0"W11111 
mężu. 

Pani lambrino o b. rumuńskim następcy tronu. 
RedaktorOWI nzeły .. Chicago Tribu­

de" udało się obecnie zetkną'Ć w okolicach 
Bukruesrlu z pania Zizi Lambrini. 

morganatyczna żQua 
księcia l'umuńskieg-o Karola. które$!O rezy­
gnacja z następstwa tronu rumuńskiego 
w ywoła ta. w świecie tyle wrzaWy. 

Rozmawiaiac z dzi.ennikarzem amery­
kańskim p. Lambrino poświeciła nl-eco u­
waR' pani Lupesco. która bawi obecnie w 
Medjolartie z b. I1Ut1'Uńskim następeą tro-
nu: 

- Ach. ta kobieta! -
zaczęla ,P. Lambrino. - Wiem. iż mówią, 
że ksią.że nadzwyczaj się w niej zakochat 
ale nie mOR'ę te~o przekonania podzielać. 
Jest to żydówka. której olciec bvt drob­
nym kupcem. Nie nazyWa sie ona Ma.g-da 
Campeano. jak o tern donoszono. lecz Lu­
cy Tampeano. a to dla Rumunów omacza 
coś c,Hklem inneR'o. 

Nie }(siaże Karol wzial ja ze sobą do 
WIoch. 

lecz ona za nim tam oojechała. 
P. Lambrino wyraża się następnie z 

wielkim entuzjazmem o swym b. małżon­
ku: 

- Jest to piękny mężczyzna - powie­
dzial1a -

tyl) ameryka(rt;kl: 
a-tle'''.. dobry gTacz w tennisa i nieusfra­
sronv automohilista. Z wyj~tkiem rodziny 
\rólewskiej 

nikt Jeszcze nie ,;na prawdziwych przy­
czyn 

jev.o abdyk!acii z praw do tronu. 
W przeciw-i-eflstwie do teg-o twierdze­

nia korespońdent v.azety "Chica2'O Tribu­
ne" oświadcza. że ",de coś nie coś o tern, 

duo gdzie miała 
SpOtkanie z ksieciem Karołem. 

Z dru.$!"iei strony bukareszteński kores­
pondent R'azetv . .Daily Mail" donosi. że 
król ferdynand nadal synkOWi ksieda Ka­
rola i p. Lambrino nazwisko 

Kronika drama-tyczna 'W S-ChA 
aktach Bernarda Shaw'a. 

OecjUty U't}vyt f paradcbisł1a. a za­
ra.rem znakomity au'for dramaty>Cmy 'Wy 
worał w ~ czasie s~ "Sv;ni ętą Jo­
anną" taką burzę ~ych odgłosów. 
te 'eg-o krorti'ka drnma.tycma sfa'r-a się zna 
ną nawef wśród. ł:trd7Jl, ~o zajm1.1ją· 

cych S'l."ę zagadnfel11iami łi'terackiemi. 
Wcr0ra3su przedsifa'Wliettrie było tet 

ucztą nieb:da dla todzlan, kt6nzy jeszcz e 
nie mie1:i ~ ogia,dać inscenizacji 
tego z:nalrom.Hegu d 1i1 eta. 

Tyfuł~ ro4.e Joe.nny, młodej w'ieś­
n(aczkł p6tnilej woo.za Z'W'YCięs.kicłl wojsk 
a wkońou ~ej na. Gfosie kacerki. 00 
rworzyfa z ml'sTrZ05'l'wesm p. MaHdca. Nie 
mOlŹJna się joolT1ak iPO'wsffrzymać od U'V.'(!)tl, 
że oot'Wornenle post:tcl, która w I\l'Tnystach 
stała się jut nadludltkim symib'o~em, na­
wef przez najgenlalniejszą aritystk~ . wy­
woh~}e w dmszy widza ipewne mate roz­
C7...aTo"Wa1m'e, ~d&Wame namralną rM 
nicą. iaka r.acbod.zl 1I11ęd!zy itworem ~­
brzymiaj~ei "WIYobra.tm, ~ nuorywistoś· 
Ci.ą. 

Znakotllfłym, bez ua..tm.nieJszycł1 za­
~eżefl. deł6nem ł kr61em Karolem VII 
był p. Tatarlct~cz. Nad0~ trudną 
ro1ę naWiI>ótzid"lO'ciafego i IZ1niew.ieśdate~ 
władcy, kt6ry jednak zdobywa się takż~. 
na gZębsza myśl, odegrał :p. Tatarkiewicz 
z niepo:równaną maestrią, stają-c na Wyży 
nie europejskiej. 

Ba<ram dobrymi był obaJ bł&~pI -
p. PnysfaMd, Jako u-cybis1ĆtCp ~ Reims 1 
p. RYs?Jr0lW'Słd jab> btsbp z Beamrałs. 

P. Sz~ńsłd dal rw roi hr. Wa!-wid(e 
<taw6dcy ~ ang:tclskk:lt, catość dyg­
b'ngowaiUl l doshaa~ 

Nałe!y }estx:Se ~ ~ ~. M.rn 
~i-e7() )aY.o "adko~ La Tremo-, 
ił1e, p. GroUclctego jako Sinobrodego, p. 
Woskowskiego, jako dosk~ego kap.ela 
Ba-macjooalis'fy ang1ielskiego l iMY:cł1, kM 
ny się doorow.\vałi do (:!lośoL Wy~; t awa 
ił reżyserja bez ~T'Zlrlu. P. 

KOMEe KOMEOII Z "r. KS. ANASTA­
ZJĄ. 

Donoszą z Berl'ma: 
Wiclka ks~ Olga oł9rła~czyta po 

odw·ledz"naC'.h u pani Czaj1(f"\'Wsktei. że nie: 
jes-t ona identyczną z córką Anastaz.ją i 
nie jest do Diel aa:weł podobnI\. 

ud 
cbunłd marłrowe z lm f.' wruoryzt)wa~ 
dowolnie. Jak chciał. nłeiedoolrrotnie licząc 
marke za złoty. 

Opierai4C się tedy na fych niezbitych 
dowodach int. Szuster 
zawiesił Rubasddewłcza w c2Mt11Qściach 
i svrawe PI"ZeSłał do urzedu. nro-kurator­
skieEo. 

Niesumiennv m'zędnrk - jak sie dowia­
dujemy - prowadzil bardzo wvstawne ży 
cie. Luksusowo uTządzone mi'eszkanie i 

wina własna 
pod Warszawa nie były z .pewnością na­
byte za 1)ensję nlierna urzednika KasYI 
Chorych. Dalsze dochodzenia 'W ton. 

.... -...... -
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"Mądry z pod Międzychodu". 
Potęga ciemnoty na naszej prowincji. 

łOćI wł. EoI'. ,,[ódzf. &:ba Wiroz.'" 

aADRY CUDotwÓRCA:. 
~ dtołicacłt M1ędzycOOdu zdobył 90-

lite . SlZJłJIao f łałwo wielką J)OI)U1arność, 
lII.lCZlr)gólale • ł. 11W'. płd plęk:nef 

.....,. I ~ al-letnł młOdzie­
lIłec 'hrtIacY Doromła. MImo młod.ego swe 
., włeb ,.mądry" zdobył sobie włerłde 
1II'8ktyke. 

Od tłpca Cło ~em:;& t~ rotiu w 
młeisrowoŚclach l>O'W'iafu międzycltodz­
«lego , sz.amo'fuJskleg'«) Doroi:a:ł'a. 

leczył chorych. 
&tÓf'Zy uapfyWall ze wszech stron. Ralzem 
z pacjen'fami :płynęła do. kieszeni znacbo­
ra fala JlIienłędZY. Nic więc d'Z:iwnego. że 
gOTł1'W0'Ś'6 oodof-wó:r'Cy w 1eczerti'U nabie­
ra~.a fO'nny zad2łw!f~. 

Mial 00 pełne roOOfy :ręce, gdyt 

Wyd1Jtenm:o go sobłe 
lonnałnłe. a stra·pten1 cierpIeniem chcleli. 
chQćby TAl drogie pieniądize, uzyskać radę 
f posliuchaute u młędzycbodddego mędr-
ca. 

To f-e'ł hon~aOa za ironsuffacje usTa· 
naw/lat on sobie dowo'l,nle i Jako specJali­
sta w swoim rodzaju brał od 30 do 55 zło 
'tycb za wizytę. 

Kto dał 100 złotych 
łe,n o resZi'fę już ruie upomi:nat sie, gdyż nie 
smia?, raki bowiem szaonnek i cześć u­
miar sohie zj,edn.ać sprytny IZltlacl).or. 

SZKLANA GAŁKA. 
Ul1i'wersa,Lnym jego j.nstrumeIntern lecz 

niczym była gałka szklana, za które) dot­
łmiędem chory w s1łosób n.iewyNumaC'lo 
8y 

"odzyskiwal" zdrowie. 
Dorożała był specjalistą od przyroku 

,,złych oczu". Olóv,mą rolę i w tych wY­
padk.ach ooof{)lby odgrywała cudowna 
~ałka. 

Razu pewnego. zn-ac'hora WełZ'WW1{} do 
S-tygodn.iowego d z.iecka. Po krótki,em ba 
danh1 ouaotwÓI'lCa wydał djagmozę, stwier 
dzaJac, iż ma:leństwo było oczarowane. 

Po r:óżn~"Oh ta,jemniczyclI mantpula­
cJaC'h nad d'z.ieckiem, cza:rodZ!iejiskioh zna 
k:ach i za~łęctac4, napisał receptę, w któ 
rej poleca z zawartości dwu (nie więcej) 
makówek SiPorządzić płyn ł odwar dać 
drŁiecJru do picia. Kttracji dalszei jed·nak 
Ili!e urz.e,prowad.zoil1o, 

dziecko zmarło 
jeszcze !pI"ZeO. uż}'lCiem odwaru. 

Por.&tem ,,mądry ~.~~ młat 
rozległą l'I'aktykę w~ą. Leczył 
klowy, cletęta. kome. ,WGłY I WOI:ółe 
wszystko, 

co mOgło chorować, 
pnyczem m~na było zarobłć. Przy sła 
włanłitll djagnor&y u ozworonog(Yw gałka, 
}ak zw:yłde, ntepoślednią odgorywa1a rok 

NOStL WILK - POMESŁI I W1f ... KA. 
Ody slarwa cuOO!fWÓ1'CY słała się my{ 

g1Ośną. uja'Wlli~a się w szeregach ~ten­
nlków ukryta, tecz mebezpieczna secesja. 
W rzeST.Y włernych Z'ł"Oddło slę 

pOWątpiewanie w cudowooś.ć 

rnefud Ileczenia i oS'tal!ec:z.nie cutdoltrw6rcą 
zajęł'y S1~ władze. 

Na TO'z;tyrawie sądowej, klóra się odby 
·la 'W fycłI dni.ach pr1Z'OO Izbą Kamą Sądu 
Okreg·o''''·eg-o w Poznrutilll 

szarlaiall. 
pozbawłony gałki cudowneł, z:młetdł słe 
do 1Ifepoznania. Dawna pewność siebie o 
puśclła go. Zdemaskowany oszust rozpła 
kał się r:zewnłe ł zamiast broołć się, l'Ml 
wie nie mógł wYdobyć głosu z krtant • 

ProkuratoT wnióst o rok wię.zien1a. 
Wniosek O'Skarżycie1.a ptl!bt'iC'mego pedzia 
lat na Doroża'tę ja1r ooewenie g.romu, 
gd-yt zenldłat DopIero obeono'ść pos'femn 
kowe.go 'W'l'ÓCUa ma :J)!r'ZJlIOOmrI(}ŚĆ. Sąd 
wyda1 wyrok, zasądza}ą:cy go na 10 tnie 
słę·cy więzienia. Zasądzonemu przyZl1'~no 

oko!~C'Z:łlości ła~od,zące ze względu na do . 
tychczasową! niekaralnoŚć i młody wiek, 
był uaiwiidoczniej człQwiekiem słahe;, wo 
li, by oprzeć się l}okusom nieprawdOlpO­
dotmej wjJrost łai:wowierności. i ci~noty 
swych bliźnich. 

Nasz"e dzieci. 

Zosia: - Cześku! - czy ludzie rodzą się tet w ziemi? 
Czesiek: - Dlaczego się pytasz? 
Zosia: _ . Bo jeden pan pytał wczoraj tatkę o mamę: A skądżeś ty 

taką babę wykopał? ' 

Str. Ił 

Przys'fojny je:g01l1()ŚĆ, który wczes­
nym ranłdem ipI"Zyszedł do ka'w'ia,rru ,Lu 
xus", zamówi'l: 

- Trzy jaJ"ka w szk1ance. kawa. ma­
~, bułki, mi.M. 

W krótkfmC1zasae wszys~ "to łeżal'o 
~zed jegomościem. 

- Oa.T'!O>n! Jajka .ni<eśrwi. eż e ! 
Oarsoo lZl'obit mmę ździwjOllą i za­

brał jajlka. Po dlt'u'żs:rej ~d 'prZ'Yll1i6st no 
wą porcję. 

- Oarsoo! Jajka nle~lete! Proszę 
zabrać! 

- Met fu kaprys! Przedd fa nic m,e 
czuję! 

Drugi kelner, wezwany jako elkspe!I"t, 
też S'Q'Hdar.nie nk .nie C1JUt 

Przy ra.ahtmku wz,eg-rała się bundiwa 
scena. 'Pa,n. Ikit6ry zamawiał jaN<a, wcale 
nie choia.ł płacić za n~ie, 'twierdząc, że l{1,i'g 
dy nie ptadJ za połra wy, który.ch ni·e ikon 
sumowat Garsoni i kasJerka ża,oCtaH zapła 
ty vrzyrnajmnkj za jedną 'Porcję. Scena 
by.ła bard'zo lTliemi'ła, 'wres:reie dtżoo:telman 
odszedł. nie chciał ptadć za nie twierdząc 
że nigdy nie placH Iza potrawy. których 
n1e kons1.1lmowat Garsoni i kasj:crłka ią,da. 
li zaplaty .przyna}mniej za jedną porcję, 

Sce'na była bardzo niemi'ła, wresz<cie dżei\ 
le1man odszedł. nJe zapłaciwszy za jaja, 
o.d!prowad'wny szyderczemi uwagami keI 
iIlerów. 

Wieczorem, po !zamikmiędu loikalu. ca 
ta st'użlba loikalu by1a zgromadzo;na 'W re­
staur.a~ji, oczelkrując nOrwega. wlaśC'iciela , 
który zeszłego dnia .naby.l przedsiębior­
stwo. 

Jalki'eż byto ich zd:z.iwie11'i,e, kiedy uj~ 
rzeH wchod.zące,go owego uparlego ranine 
go gościa, kTóry nie chC'ial zapłacić za. nie 
ś",ieźe jaja. Był lo ów nowy właściciel. 

- Tnz:ech panów ramydI - rzekł 
'Wraś'cid~l - od juftTa jest wOOoyd1. Ka­
slerka także. 

- Jak'tb! Taka g1UJ>ia bislorJa! Prze~ 
cież jafka isfutni'e bYty świeże! 

- Jajka były Ś'W'icie - rzekt w1aśd 
de'l - al'e wy bylIście Iliiegrzecz.ni. Gość, 
który zamawia p.offirawę j 1Ild'e zJada jej, mu 
si mieć jakiś sl'11SZIrty w swyc·h oczach !pO 

wód. Powód może być nawet kaprysem, 
a1le dla was wml'ell być dogma,lem. Z dog 
ma;fem Się me d)'1Slrurtltt:fe. Z gQŚCieID się 

nie króci. Gość ma za'W'S'Ze meję_. 
W 'fen sposób Jak6b Sec nJI'lł)Ocząl 

rządy w swem p'I'lzoo'SJębiorstwie, 'VI kł6~ 
'1'00l P1erwSzem pmy;kar..anfem była: u· 
prze}mo.ść. 

Jaka srl<:ooo, że ów obywaifel ni c z-at,o 
żył swej g-astrono:rnj w Ło(~L 
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\:. BORDEAU. 

że wbrew wyrokOWi s'kazul'ącemu g-o na 
wydalenie z ~ank ,państwa wrócił.. 

Mój klient byt z kolei ostatnim. M6g-1 . 
wi~c wysłuchać kilku wyroków za'Padłych 
na W!ÓCZęKÓW. złodziei. oszustów i pase­
rów. 

Dusiliśmy się w tIPaie i 1do mósd z sal~ 
uciekał. 

Woinv już chciał 'Odejść 2'dv zauważył 
WIocha. 

- Czego chcesz? Prawda jeszcze cię 
nie zasadzilL Zaczekai. teraz koLei na cie­
bie. 

I zawołał g-los·em donośnym: 
ł Otrzvmalem wl.aśnie od sadu w Neuvil _ Saprlsti _ takie było nazwisko me-

te wyrok uwalniający mego klienta od wi- g-o klienta. Myślano. że woźny zaklął. 
ny dla braku dowodów. Okoli·czt1Ośc!. w . Sędziowie. którzy iuż się zabierali do 
jakich wyrok obwieszczono. nie byłv 00- wyJścia, usiedli znowu ze złemi minami, 
dzienne, d!.ateg-o · rzecz państwu przedsfa- 00 uwaialem za pro.gTlostyk niepomyślnv. 
w lGm. Obrócilem się poza siebie. abv rzucić 

Bv ł to ostatni dziefl kadencji sądów po­
licvjnvch przed waka·ciami. 

Upa ł południa sierpniowego bvł nie do 
wytr zymania. 

Bronitem sprawy iakiel!nś Wlocha. któ 
remu nie bez słuszności czyniono zarzut, 

wzrokiem na 1)ubliczność. 
Ostatni stuchacze uchodziH. 
Nie był to dla mnie widok za·checają:cy. 
Widzi alem. że będę mówi! przed pu-

stemi lawami. Policzyłem na palcach sIu::: 
cha·czy: Trzej sędziowie. lJirokurator. któ-

reg-o można hylo pO,znać po berede leżą­
cym przed nim na sto,le. dalei woźny oskar 
żony i dwaj żandarmi. ojcowie rodiin z 
dt~iemi pałaszami. Musiałem odliczyć wo 
żIT.ego. który zaraz na pOczątku przesłu-

. chów usnal. Podniosłem się przecież z ła­
Wy wojowniczo. 

Przewodniczący cofnął się w fofelu z 
Dewna rezygnacją wstecz. a i,a rozpoczą­
tern · mowę. Widzialem. jak gotowa jeg-o 
zwisała coraz niżej na piersiach. Dwa razy 
'pOdrzucił ią w g-óre. po'tem skrzyżował na 
stole rece i na nich gtowę oparł. 

Drug-i i trzeci sędzia mieli oczY szczeł­
n1 zamkniete. z.a to usta szeroko otwarte. 

Zwróciłem się ku reszcie mokh słucha­
czy. 

Obaj żandarmi pogrążeni byli w głę­

bokim śnie. 
Tym sposob em ze świąify:ni Temidv u­

czyniłem zamek śp i ącei królewny. 
Nie spal tylko Sa.pristi. 

O, nawet zache~al mnie do WYTrwało­
ści. Wkrótce zrozumiałem dlaczego. Po­
kazał mi kaJdanki. które Iliewiadomvm spo 
sobem ścią.gnął z dłoni. Schował je do kie-

( 
\ 

sz·eui. przyjrzał się obu swym sasiadom 
bacznie i przysłuchiwał chwile chraJ)aniu. 

Ze zręcznością kota wyskoczył z ła·WY 

pob i,e~t ku drzwiom i ociekł. 
Trzaśnięcie drzwiami· obudziło iednego 

z żandarmów. Zwrócił uwage koledze. 
Sąd prześwietny przebudził sie. Buty 

żandarmskie byłv 2'lośnieisze aniż.eH mo­
ja mowa. Nastal rwetes. Żandarmi wybie­
.dL woźny za nimi. atoli Sapristi w SWyc.h 
lekkich pantofeH\:a·ch bieg-t szybciej, aniżeli 
żandarmi w ciężkich buta'ch. Wrócili z ni­
czem. Obaj ojcowie rodzin bY'li zniszczeni. 
Spadała na nich wielka odpowiedzialnośr: 
ale także na cały sąd. 

Przewodniczący spojrzal na wsPól· 
winnych. uśmiecruną,l się . . p.ai:rZ2~c na drugie 
nosy i obwieścił grosem oboję Łn:Vl1l: 

. - Sad ze wZ.lZ'lędu na brak dowodów 
wi'ny uwalnia p. Sapristieg-o i nakazuje. a­
by bvt natychmiast Wypuszczony na wol­
noś,ć". 

Tvm sposobem mój kHent wsta ł we· 
dług- wszelbch prawideł sa-dowv,'h uwol­
niony. 



•. , 
loi2 i I tom b~~liemJ· [bO~lili po dlo~nikadl 

z_ trocin. 
Ostatnia .enoacja Londynu. 

Jak donosi francuskie czasol>ismo. po­
świecone materiałom budowlanym i ro.bo-
10m PUblk:.znvm w L'Ondynie zaczefu st0-
sować z oowodzeniem 'Płyty do chodni­
ków z rme5uninry cementu i trocin drzew­
nych. n8$Y'OOnvcb dla utrwalenia roztwo­
ren"! mineralnYIIL 

Chodniki z tych Prvt sa baro7JO hate, 
chodzi si~ 1>0 nich ciszej, niż 00 'DtYfach 
beronowych lub kamiennych. a przytem 
nie roz,guewają s!e tak lalem. ani nie 0-

ziębiaJą zima. jak t>lyty z innych materja­
łów. 

Rabusie morscy. 
Ostra kampanja na morzu przeciwko fokom. 

Na wodach zacltodnieg-o wybrzeża An­
di sfwierowno od pewneg-o. czasu og.wnt'­
nv ;przyrosf fok. Zwierzęia ife leia' w cza­
sie odtP~yWU b-sią<Cami na nadbrzeżnych 
ławicach piaskowYch. 

Mimo to poolowanie na nie rzadko fyłko 
jest skuteczne z powodu wietkiej ostroż­
ności i olochliwości tych zwłerz~'f mor­
skich. 

Ta eJ)idemi'a fok jest meszcześciem <la 

rybaków szkockich, g-dyż foki pustosza, 
masowo ry,bostan 'tych okolic. To też Ul u­
bicie jednej sxtuki w'y"maczono 10 szylin­
g-6w nauody. 

Mimo lo jednak ubito w osrafuich o­
śmiu tyg-odniadl tylko - 19 fok! 

Obecnie zorR"Clnizowano 'Przeciwko fo­
kom ostrą kampanię na morzu. a specjalny 
kr~"l'nik strzałami a,rmatI1iemi stara się 
wYfooić tych rabusiów morskich. 
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o ,y Sp s6b prezentowania ości na balu 
InowacJa ta &ostała wprowadzona rzez l.cIf Ast~. 

'.:.ady AafDr. phr'WHI ., ••• )10:1''­

~ .-tdskielO ł ~ lIIItJ1J ma­
serwat~ słynie ~ llłe.kt6rvch 1)01IlY­
słów - :tu! ni e 'W me rze PlO litJ'kf. 

Os"tallnio rodziwrla ona SWJ1'Ch 1,tcZDych 
~ości, zebra.nvcłJ. na raucie 'W jej 1)ałacu, 
iaowacia.. która nazwana być może - re­
woIucvjna. Oto każdemu z wchodzących 
oonów'i opali służba ttmOOOwvwata na kla­
ł)le mdt:~ łab rnrnł~ sukni - ma­
k karloooVil'"V bilet wir.vfuwv z wvratnie 
wypisanem im4eniem. Mzwiskiem oraz 
slwłecz;na godnOŚCią trOści&. 

Celem tei inowacli była cheĆ zaosz..-

Krateczki sądowe. 

m 

czedzenja sobie. jako gospodyai ll'OŚciOC 
zmudnej I nudnef funkcji J)t"eUt1tacłi. ulat· 
wiają.c za to za1JrO~zonvm tworzenie tna­
tych i zg-órv dobranych kółek. 

Podając len faM, korespondent "Berli­
ner Tag:cblattu" ,przYJ)Omina. iż w niemiec 
kich stowarzyszeniach burszowskich przy 
czepiaflo jl1'Ż ongi 'takie kartki z nazwis­
k,iem j adresem tym lro,§ci<>m. którzy oPu­
szczali kOJt11)anje nieco ... oodchmie1eni. -­
W tym jednak wypadktt kartki byty zao­
oo"frzo.ne również w apel do sZUCmana o 
opieke i odprowadzenie POd wskaz-anym 
na kartce adresem do domu. 

zap ,.łła' została zoną króla jazz-bandu, zarabiającego rocznie 
30,000 funtów szterlingów. _ Sensacyjna sprawa o kradzież palta 2 fokowym kołrrier~c~~. 

Przed kilku dniami odbyła sie w 1\10-
:wym Jorku BaSlePU:iaca roznrowa przez te 
lefon: 

Halo! 'Jetełi się pan oteni z moją cór­
ką, nie otrzyma ona ani jedneJro dolara. 

- Ba! Wcale nie ootrzebu:femy pań>-
słdek ~emędzy! \ 

Jednym z rozmawłałacych był s.łytmy 
ittułtfmłDoo.er Clare.ttce Mackay. prezes 
"Commercial Cabłe Cle. drugim Irviufr. "Ber­
lin ... król ian-bandu". 

W kilka dni 1>0 ter rozmo.wie Irving- Ber 
fin zaś1ubU w Lond"Y'D.ie Mm Elle Mackay. 

Infnt: Bernn fest izraefita rosyjskim ł 
aazywa się właścłwie Izydor BaUn. Za­
rabła fiOCZ$łe 30.000 funtów. Jako kompo­
uM ....... dIa~. Ponie-. 
'Wat S8!Il de ma. nut. ani me na łla tad­
onym łnstr mnencie. swe melodie i tek-st dy 
ktu-je sekretan:o~>i. który je notnie w nu­
lach. 

Wśród leEo -piosenek wszechświatowej 
!ławv t!a.łwięcei powodzenia ma.ia: .I want 
lo be In Dłxte" oraz Say it with Musie". 

Berlin liczy obecnie 37 Jat. Przed trzY­
nastu lały ożenił. I w tym sa:awm roku 
owdowiał. 

Przed niedawnvm czasem ooonał mdss 
lVlackay i post.anowił sie z Dta ożenić. o 
czem papa nie chciał słyszeć. 

Miss EJlen Macbv ucboc!zł Ell Iedn s 
nafłl.łeknłeiszycłt 1 nafekseentł Y'C'ZtIłe~clI 
mUllen w Ameryce. Nasteoca tronu a~eI. 
sIoe2Q DOwiedział J)ewnelZo dnia w NQ. 
WYm Jorku. że iest ona jedną z naibardzłeJ 
uroczYCłt osób. ta,Me sootkał " swem ŹY­
ciu. 

Znaną jest debrze w wY'lszvm świecie 
londyńskim z zaciętej kUI11JPanji, jaką, uie­
dawno VY'foezył:a. w obronie ..modernł. 
ma"' mtodvcl:t Amerylalllek. 

- JełełI młode PMt'DV " AIMI"ce .. 
<łzą do S%Wlm. to test M wm~ ll'Ośd •• 
kich zanrasza:ia ich rodzice. Nie lubImy łu­
dzi mrdnycb. W kabaretach nie iesteŚ1lW 
obowłazazte tańczyć z nimi. Jak 'W domu 
uaszYcb rodrlców. 
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Łatwa przeprowad~ka. 

ŻiJd"ajcle wszędzie ~wyrobów polskich! 

Kazimierz Pyl jeszcze za czasów uczę 
s.zczan.ia na kursy ha~1dJ.{)IW'e ipTiZy SlZ'kole 
Tu1ina zaslymtl ze SW'jch oszustw i a­
'wantur uł:ic2'llyoh. VV swoim czasie tpeł-rril 
funkCje 'WOine-,r<>, oraz inkasemta w Banku 
LudOJvv'j:un przy u1. .Alndrzeja 7. Po zw:mię 
cit1 mstylt>uc;ji 'tej, dosfat się na ,posadę do 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, slkąd wyłe­
dal ~ po popelnieni1l SlZ"eI'eg!l1 nad 
użyć. 

Pomimo. ilego rooz:lju int-e-resi1ków nie 
m6g~ Kaeio zreatliw'wać je'dtn. ze swych 
najgocęfszych marzeń: sprawi'enia sobie 
pa1ta hMcSUSQfWegO ze lśniącym fokowym 
kOOtierzem. Nie mo.gąc sohie 'kupić takie 
go. ,palta, poostamoWlu z.dobyć je w in.ny, 
mnie.j u-czchvy s'POsób_ W tym celu udar 
się na wJeczorek urz:'\:dlWny prrrzez Korni 
lel nie!:leoia poonocy prarownilkom umy­
slow)'aL 

MA. WJEClORKU. 
W nocy z 14 na 15 tlsfQPada ub. rob.:U 

rojno ,i gwarno by:o w lo-kalu Stow. tbn­
d.lowcÓ'W 1Jt'ZY ut Alei Kościuszki 21. Z 
górą 250 osób brato udz'iat'W ochoczej za 
bawie_ W Hczbie ich znalazł si-ę rÓWl!1ież 
p. S. Trzaska, zamie51zlkaty przy ul. Pus'tej 
34. Na wioczoor-cik przybyt w 'llo'wiuleńkim 
jlrosro z pod igły płaszczu z Ikolnierzem 
jokowym. Oddał ptaszcz w szatni, wziął 
numerek i udał się na saqe, gdizie wkrótce 
porwał go m.r tańca i zabawy. Nie ])'I'zy­
puszczaJ wtedy. że pał'to jego wPadło w 
odm obecnemu Kazimierzowi Pylowi. 

POPROSZĘ O PALTO! 
Skorzystawszy z chwn'i, gdy p. Trza 

ska o 4-ej nad ranem bawił się w tOlwarzy 
stwie ja'kiej-ś pięk'nej partnerki, Pyl wy­
szedł do szami. 

Z ozaTującym uśmie'chem zażądal swe 
go ofas-zcza wskazującą ręką 'na wtasność 
p. Trzaski. leżącą na stronie. Ze wzg-Iędll 
na szalony bezład, panujący w sza'tni, ży 
czeniu jego stało s'i ę zadość. Drogocenne 
vaHo z,nalazlo się na jego ralmi'onach i po 
chwili drym& unio'S'fa p. Kazimierlza w 
n.iewiadomym lde'runku. 

ATAJ( SPAZMATYCZNY. 
Zabawa zaś chyliła s'ię już ku ko,ńco­

wio Znuż,o.ny, ma:rząc o wygodnem lóżiku, 
udal się p_ Trzaska do szatni po swój de 
'Ply płaszcz. Wręcza TI'umere!k gardewbia 
nej i otrzymuje Hohe. letnie pa'letko, przed 
sta'\viające wartość najwyżej 15 złotych. 

A wówczas rpał!l Trzaska dosta~ ataku 
s,pruzma,tycznego. Sam howiem jest pracu 
jącym i za krwa\vo zaroh'iome pieniądze 
sprawlt s,obieciep'le Okrycie zimowe. Ko 
ledzy i cz,tot!1kowie komitetu proSlilJi go. o 
lrochę ci eT.!r1i1wośC.'i, do chiwiH, gdy wszy 
scy goście OIPuszczą 'lolkat Plaszcza p. 
Trzasrki nie znalerziooo_ Wówczas pobiegl 
na 'Policję i zameldował Q kradzieży. Skoń 
czylo. się na ~em, że doohód. osiągnd~ z 

z<ł!bawy, mus.iał być wręczony p. Trz,r,ce 
tytułem odszkodowania. Wy.niosto ono 
200 zł. 

ZDRADZffiCKI BILET. 
PrzystąpiOiIlO n.atychmk~st do do~lad'l 

nei ,rewiZ!ji kies'z0ni zostawionego przez 
złodzieja pa1ta. l '2'll.alezio.n.o '\V jednej z 
nich karlę z iJ)iec:zątką Szikoty R.zem~ost 
przy ul. Wodnej, g-dzj,c wysz.ozeg6hlio,nv 
byt dokładny adres o'raz naz:w:sko je; 
właściciela. 

Człooukowie Ikomiltetu pp. Milińsk: j r-ly 
lewski, nie zwlekając. uda1i się do dyre1 
cH szko~y rzemiosł, gdzie stwierrdzono toż 
samoIŚć wtaśdcieh kartąd. Stwier-dzo~l~ 
rówmież, że byt on istot.nie w dn;u J4 11-
stOlPada obecnY1ITl na wieczorku u I1an­
dlowców. 

PATALNA NIEDYSKRECJA. 
NasŁe1)t1ie t.tdaU się oz100-kowie Kornite 

!fu do mieszkalIlia rodziców KalZi'l11ien<1 P-v 
la rprzy ul. Za~ajnm\Owej 53. Potożywsz~' 
paJlto jego na krze~, przys.tąpiH GO j!nda­
gaoH starreg() p. Pyła. Na PYlta!f1ie, czy po 
znaje 00 PaJ},to swego sy.na, c-dpo';vj'eclz!a t 
przeczaco. 

VI/' tejże samej chwili do poko.i t1 \\'cszta 
matka Kazimierza. Nie wiedz.ia,la ieszcu, 
w jalkim celu prz-y'by1i dwaj l!1i'ez,nan: jeJ 
panowie. Ujrzawszy leżące na Krz.cśle pal 
to, zawołała głośno: "Co t'11 robi palto 
Kazia? Czyżby już pTlZyszedl do domu? 
Gdzież on jest?" 

To odezwanie g,ię wystarczyło panom 
l'vlilińskiemu i Mil0\V'Ski-emu. 

Będa,c w ,posiadaniu M~ waż.kich do~ 
wodów, Komi,tet nksic.nia pomocy prac. 
umvst w.niósI PTzedw,ko Kazil11i ~rzowj 
Pyl owi skargę do sądu ,p0lko,ju 4-go olnę­
gu. 

SUROWY WYROK 
W dniu o,negdajszym stam,t młody r~ 

zyk<ł!nt przed sądem za kradzież paHa. Do 
wtiny nie pnzyznal się, twierdząc, i'ż Ha za 
bawie u Handlowców nie był. 

Po przest!\.lcu~aon!u sz'ereg-u świ:1clk6w o 
skarżenia, sędzia froonczak Og~osit wYfO!~­
skazujący Kazimierza Pyla na 6 miesięq 
więziooia. 

WSTRZ"~SAJĄCA SCENA. 
W tej samej ohwHi os'ka'rio,ny, z-bliż.\ l 

się do stołu sędziOl\vS1kiego i wznO'sząc :2 
pa[ooe w górę, zawoJa~ rOlZdzieraja,cyrn gro 
sem: 

- Pamie sędzio! .na litość Boską! to nie 
ja skradtem palto, tylko fe'liks Zmierow­
ski, zamieszkały przy u1. Przędzalniane) 
1"1 ". 

Pomimo., iż slol\va te wywołaly wiel-
ka, sensację na sali, '!lam. sędzia nakazal od 
stawienie Pyla do więzien,ia, zaznaczają, 
i'Ż pl1Z'YSluguje mu pr<l!WO a.pelacji. 

Sa-'Wb. 
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Dzień w foDzi. 
.. _'1(~ 

Motem w głowę. 
Kłótnia dobraneJ ' pary. 

Wcwrajsz~{} ~eczorn ulica Wólczałi~ 
ska. szt.a mloda dziewczY"l1a w towarzy­
stwie m~odzietica. Słowem 'Parka jak się 
'PatrZ'V. 

Sd! i praWdopodobnie dła sKrócenia 
arog:i kłócFt,j , się zawzięcie. o.n zacie'trze­
wiany mocno podsuwal swą pieść do no­
sa towarzYsz,ki. 

- Nie dasz 'Pieniędzy? 

- Nie! Nie chcę cię ~i~ei z.na'ć! 
odpowjedzia,ta drlewC'LYDa i silnym m­
cbem reki odepchneta utreta. 

-- A Jednak 'll'WSi.'S'Z dać! - zasvczaI a­
mant i pacza;! okt.adać biedna dziewczynę, 
,wreszcie dobywszy nota zadał kochance 
kilka ran W 1:rl'owe. ooczem z,biegcl. 

Pokaleczona dziewczyna pad.fa na zie­
mię; zanim stracifa vrzvromno,ść zdą,żyla 
jeszcze rZUiCić p.rzechodniom: 

- Pokaleczył mnie Józiek Makowski 
2: ulicv Andrzeja. 

ZawezwaneOOJ!"o!owie odwiozło Regi­
tlę Matuszczak, zamieszkaŁą ,przy ulicy Pe 
fersburskiej 6 do zbiorni miejskiej, za zbie­
gh111 zaś Makowskim wszczeto poszuld­
wani,a. 

nRe~atr.ąanrk~~ii kal}f>Sl,ta 
f'ałs;T!ywe br)'larrety za ~el'l!~ 80 

zł. i .•• sreDrnego z:egalJ"ka. 

Fo raz;.;,j erwszy w życiu PfzvJechat z 
Br:dzina do Łodzi Moszek Knidel. 

Gość z ,prowincii me uszedł uwagj oszu 
Stów. których tak l'etno na łódzkim bru­
ku. 

Pana Mosztm Z'aCKP'H na ulicY Prze­
Jazd jakiś .:re-pa'triattt"" f tak dlug-o mu Un­
maCzyl1 aż 'OC~ dal Sl'e DI'7.ek-onać 
j kU1>ił dv."S fah;WWtl brvlanw za cenę 80 
ztotych L. srebmy zff.uek. 

Co naidekawsu. ż.e .M.o.szek Knidel 
wiedział o istnieniu QSrustów brY'tanto­
'l,,'vch wozóle, a jednak ,ozwolU nakłonić · 
się do kupna. , 

\' CROSS. 67 

PRAWO SERCA. 
POWiESC. 

Niewymownie ją cieszyły słowa na­
pisane p:-zed kilku ' godzinami przez Ro ­
landa i przeniesione do niej z szybkością 
błyskawicy za pomocą telegrafu , Słowa te 
przywo~aly 1e,i drzemiąca miłość do nowe 
go życia A dz ecko tej miłości leżało te· 
raz obok niej! , 

Jakże ona tęskniła za Rolandem w 
ciągu ostatniego miesiąca przed przyjściem 
na świa t maleństwa! Ach gdyby mogła 
teraz mieć obok siebie Rolltnda, jedynego 
człowieka który wiedział wszystko, który 
ją rozumiał. z którym mogła nietylko mó 
wić; ale dla którego jej serce stało zawsze 
otwOl'em tak źe slowa były zbędne ... 

Samotność ciążyła jej bardzo. Jej 
mąż by! dla niej dobry imiły, ale jego dzie­
cięca nieświadomość nużyła cierpiącą ko­
bietę, Ozuła się nieskończenie sama, zu­
pełnie opuszczona i . nawet pozbawiona 
tej pociechy, jaką dają serdeczne listy bli­
skiej i drogiej osoby. Ale teraz zostala 
niewidoczna nić SROWU nawiazana; insły. 

nowu "Czarn R kan. 
Przestnłdł włlłddeDd piekarni mechaldanej. 

l:>ebrze 14~ wIodto ~ SIlne łCaru.I. 
zamfeubleJ prsy dcy 6--e Stenmit 10. 
'Jeszcze jako U!"OCUl dzieweczka odZ;!edzi­
~la ])O ołcu. znanym w mieście handla­
nm: 5't)(}ry wadek. za lctó!'Y po wyjśoiu za­
mu T.ałcivła sobie do~ duża, p'let:arnię 
iDeCh8.nicr;ttĄ. 

laradoołć ')eł i m" ~kr. te p}~­
adlbCbe sysfeJ:mifycme W1)łvwah' do fi,zb­
Wv matbków. 

NleslflCZęście .Je1!naf ~ 00 ~aełi. 
l(aras-z dot.ony obło-ma drorGba mutl"l. 

00 mm wkrótce ooszła ~-iedY'R~" 
Ira a 'W kOOC1l uaJstar:szysn. 

Choroby ,I OOln"zehv 1)ochtoneły pra­
włe ż-e oolowę mp,asowego kapitaliku, zaś 
kryzys i sta2'J1acJa resztę . 

I !ak sZC1tęśde odwOOcll:o słę od KMa­
szowej. 

Mlasl dodw(fów każdy orzedsiewz,ięty 
przez wdow(: in.teres przyoosit tyJko srra­
le. RoZ-l)OCZ~'Y si~ śmierlelM n:pas'Y. Po 
DeW:n'Y1tl ~s1e ua!la n'Ycię$fvn. saczę-

ła .. drrilt .. JsI sfroao. 1"0 6:rdało u.: 
bied~ bodb de mftnef orncv. Interes pO­

'Iml'Wlal5łę stale 1. wk<tńcti doszedł- do daw 
'nego T)()wodrenia. 

I x.n6w szło wS%'Yslto zw~1(~ frT­
bem i znów Karaszowa z zadowolonem 
ob1lczem uwijabt się 00 pi,ekarnL - Aż w 
dmu 'W'C2lOrnjszY'Dł Pf&VS:eedł kton.ouz 
cioJć tOOttY1ł1 jaK Mi:eW'ludrz łiśc:łklem. -
J(:loov Jednak Kaf"~ ołwo-n,yła go, 
twarz fel ookrvła się śmiertelna bJadoścf1J,. 

W liście bowiem opa~rz()nvm .. czaTną 
r~ą." autorzy oomasra·łł sIę od wlaśclcie1r­
ki piekami 1500 ~lotych z zastrzeżeniem, 
że j'e!1i żądania ich będą odrzucone. to Ka-
11lszowa uśmiefC1+ 

Pierw.s~ą instancJa. w l.a16iclt surawach 
1esf oolie'ia.1Xzem I piekarka odniosła Hsf 
do odnośnego komisarJafu, R"dzle natural.­
nie nie omieszkała wszcząć dochodzenia 
w ćelu odszukanIa sprawców IPfzesfrachu 
pani Kaf'a'S:lOwcl. 

Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd H4. 
Od wtorku dn. 19 do niedzieli dn. 21 stycznia włącznie 

Dla młodziety !!I'łltłtftll A lcśli kto z was jest bez .grzechu 
dozwolone. !Ul '~1Il Niech rzuci w nią kamieniem. 
DRZftĄru (Ibn kid) historja jakich wi~le- dla jednych komedja! 

n D ki, , U ~'u ti dla mnych dramat 
W roladl 'I J~rbn [nnn!m l' ('naNł) rh'lolin Obraz: ten ze względu na treść i jego głównych od· 
głównyeh 'ł • UI.M 1'i!1!:Jł.1U n .. l.Gn, Ul twórców Jakimi SĄ Jackie Coogan i Charlie Chaplin 

zdobył sobie zasłużon'! uznanie na ekranach całt:~Q świata 1 
Nad program n.a.C~"" ,I'/IW"I!· rywal komedia amerykań fnnv rnil'l1łr' ' 

gr..... D'W :J ska w 2 aktach. - 'N] UMila,". 

40'· nrR~z" W niedz.ielę i święta od godz.. 2-ej do .4-ei po 4ft ltIrftr7'U 
~ U.;3 J! pol II V roboty. od 3 do 5 lI"ftYałSde mu~f8ca po U ~ U UlilaJl 

W Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł.. SaL!. ogrzewana. 

----~~- . 

Kradzież na odczepne. 
r~a il1ł. Moniuszki pod nr. 10. 

(x) Honorata \Valencka. zam:esz.kała 
przy ulicy Profesorskiej 16. staIa bywa1-
czyni Wydzia-tu ()p.ieki Soołecznej zawi­
łala w dniu wczor:",jsz:V'l1t do lokalu Wy­
działt! :p.nv ulicy Moniuszki 10. m.ając w 
kieszeni sporą smnke pieniedz:r. 

Wtec:b;iał o 'f.em <lobrze kenett'lS'L 'F:dc>­
maa (A}eba~ m) ł ~ 
~ołocft z .. forsy" ,\ValelX,....' ł(ręclt się 
wiec obok ooarrT.O!lej P'I7.e% sic ofiarv, ma 
newrowal u-ęc:znle i '\'lkońon dof.t1ął swe-
20. 

NiesDosfrzeżenie zupełnIe ws'\1'l1fd swą 
aksamitną .. łapke': do kieszeni 1Jllas'zcza 
Walenckiei. VoTvciągnął chusfeczke zawie­
rają'C'ą 140 złofy<.i1 i ttłotnił sie w-zerorni~. 

Waleucka svostlfZe.glszy kradziet m­
wiadoTI1iła Wydział O:J)ieki Sooł~nei. 

Vłnczeło utl"Chmia.stowe ~wa­
da. 1Iła słodzieb. • 1deło. ten bowiem' 
'W1etrs..e Itł~ie~ mnłmd • Ło­
dzi. 

Odsmatdem Paicmana zaiety sie wm,.. 
(be bemieczea1stwa. 

Bój nie'~PI§iast przed przedziałem IIB klasy. 
Zdu~ska. 'Wola to nie Ł6dź - swarnv"e panie! 

{n) Na dworcu. koł·eiowYIn Ł6dt-KaMs­
ka 1>anowat ścis.k widl4. 

Tłoczą stę ludziska do wagonów, 
chcac zaia'ć 00 n<!lilcP'$ze mieisca; a że jest 

kłownie odczuwata, że Roland tyje i jeszcze 
myśli o niej. Nie zapomniał snać o niej ..• 

Wszystkie te myśli odświerciad!ały 
się w jej twarzy, którą Talbot bacznie 
obserwował. Siedział u jej stóp na kra· 
wędzi łóżka i czekał na polecenie wysła­
nia odpowiedzi Rolandowi, 

- Pośfesz odpowiedź? - . zapytał 
wkońcu 

- Tak naturalnie, - odparla szybko. 
- Zdaje się. że powinniśmy to uczynić. 
Co zadepeszu jemy? 1\1oże tak: Helena 
miała wczoraj syna. Oboje czUią się do­
brze. Podpis: Talbot. Jak ci się zdaje, 
czy to nie byłony dobre? Rolanda ta de­
pesza by ucieszyła, 

Talbot napisał dokładnie te same 
sł<>wa, które mu podyktowała Helena na 
blankiecie telegraficznym i podpisał się, 
nte czyniąc przytem żadnej uwagi. 

- Pośle zaraz na pocztę i każe na­
dać depeszę. - rzekł i opuścił pokói. 

G1y Helena została sama, pochwyci­
ła depeszę Rolanda i przycisnęła ią do 
piersi a następnie do ust. 
• • • • • • • • Ił '" • - • • • • 

Minęlo dwa tygodnie i Helena s,zybko 
powracała do zdrowia. Karmiła sama swe 
dziecko i cieszyła się swoJą rolą młodej 

'to rzeczą lliemożLiwa., t>rzeto dochodzi nj~ 
iednokrofuie do burzliwych scen. koń,czą­
evd1 się zazwyczaj ])t'o-Ło1.'Ulem oolicyj­
n~-m. 

matki. Kochała dziecko, bo ono było 
częścią Rolanda i widomym znakiem ich 
miłości Ody je całowała i kołysała na 
swych rękach, cieszyła się nadzieją, że 
będzie ono żywem odbiciem Rolanda 

Talbot był dla niej w tym czasie 
uosobieniem dobroci Jej pokój był zawsze 
pełen kwiatów, które on zawsze sam zry­
wał w ogrodzie. Czytał dla niej, jak 
dawniej nagłos jej ulubiol1ych autorów 
i pisywał listy. Przychodził do niej nocą 
W obawie, źe pielęgniarka mogła usnąć 
i nie pilnować dziecka. Helena widziała 
to wszystko i była mu wdzięczna za jego 
pieczołowitość, ale nic ponadto ..• Gwiazda 
Talbota została przyćmiona silnem E.wia· 
tłem znowu obudzonej miłości do Rolan· 
da i nowej macierzyńskiej do dziecka. 
'J.1atbot stał się z powrotem "młodszym ' 
brateml< podczas gdy w tych miesiącach 
gdy czekała na dziecko. a nie słyszała nic 
od Rolanda, zajął już był poważne miejsce 
w jej życiu. 

Dziecko było zdrowe i rosło szybko. 
Krzyczało mało, jadło dużo i spało jeszcze 
więcer. Po czternastu dniach naQeszła 
maleńka pa'czka. Ody Helena drżącemi 
palcami otwoizyła szkatułkę. jej oczom 
ukazał sit} złoty zegarek ~sła.Ay ł)f2U 

c 
Tajemnica nocy. 

Cichy płacz w bram~e d@~TnJ. 

'(u) Otulona kirem nocy sunie u1i'cą WOl 
borską jakaś kobieta. 

Obejrzawszy 'Się 'trwożliwie na wszy· 
stkie strony ,rzuci ta w bramie pe\vne~o do 
mu jakieś zawiniątko. 

R(}z,le~l si-ę cichulet1kt ptacz.. lecz ona 
nie zwróciwszy na to u:w2.R:i poczęh u­
ciekać. Niedtuio P'O tym wypadku dat się 
slyszeć odrd.os mdarowcIro. iście zotnier­
skiev.o krolru. To oos'femnkowv obchodzi! 
sw6i rewir. a te mróz mu dokuczal stana.! 
więc w bramie Nr. 23 ł z!\;zat za<:ierac 
zziębnięte dlon.ie. 

:Wtem cóz lo? Ktoś załkał. Fun'k;c}onat 
iusz schytn się .j pOdniósł owinielego w 
brudne szmaty 'PodTzut1~a. 

Posiniałe z zimna dwumiesie.czne dzie­
cie w'Lięta do c1t»łej izby dozorczyni do­
mu. 

A posterunkowy? 
Ten ~oszed1 smkaĆ w,yrodnej matki, 

która niewiadomo CzY znajdzie. 

Potnebw:g Jes.i 

młody człowiek 
Inteligentny, elegancki, towarzysko oby~ 
ty do pracy organizacyjnej - apolitycz­
nej. Referencje i kaucja wymagana 
bezwzględnie. Wiadomość: Hotel Savoy" 

od 3 do 4 p. p. 

~ ~ Zdtri\sJaei Woli: Wik' 
b1a PerdE: f t.a1a CkJtte\,\T:kz, chciaty 
wejść jednocześnie do przedziału. 

Ani rnsznie mody re,go UCZ·vnIĆ. Ale 
te każda chciała b}'"Ć J)ieIWsza zaczęty się 
ipO~~Tehać i bić. Pmwatv wi('~ il'aczki. Da· 
czuszki. rękawiczki. a nawet ;pertIki. - Zo 
wziety bój p.rzerwat dO,plero oosteruneH 
policyjny. Choć z niemalYn1 trudem, uda· 
ło się Jednak obiepneciwniczki, pO spisa­
nym JJrotolrnle za za.ld6cenie spokoju, we· 
pchnać do od~eżdżająceg-o już pocia;~. 

Rolanda jako dar dla swego syna, Helen· 
była uszczęśliwiona pamięcią Rolanda" 
Wszystkie jej myśli przebywały u jej ko 
ch anka. 

Całą noc leżała z ohvartemi oczyma 
i myślała nad tern, jakie dziecku nadać 
imię Wkońcu zdecydowała się nazwać 
go feliksem, na pamiątkę wielkie~o szc:!,~, 
ścia jakie przeżyła w Como. Najchętnie\ 
byłaby go nazwała , Cotno, albowiem ta 
nazwa llyła \V jej um,yśle nierozłącznie 
związana z Rolandem. Niestety nie mogła 
tego uczynić i dlategó wybór padł na 
feliksa. 

Rano naradziła sie jeszcze ze swoim, 
mężem i ~zlecko na - chrzcie otrzym~!l!) 
imię feliks· Roland. 

Po upływie miesiąca, w·yszła po taz 
pierwszy znowu do ogrodu gdzie rozkwi 
tnięte klomby i jasne niebo napoilo :ą 
nową radością życia, Naoisła list do !ło­
landa, którego nie pokazała Talboto'Ni; jei 
mąż nigdy zrest.łą nie żąda! pokazywania 
sobie listów. Popołudniu wyjechała na 
mały spacerek i wrz).lciła list osobiście do 
skrzynki. 



W labiryncie życia łódzkiego. 
--x--

• G y CZ OWI w ••• 
Mąż W towarzystwie dwóch obcych dam I kelnera. 

Pan Ałfred Koo .. jesf unzęd:n:ikiem i za­
rabia wcate nieźle w jednym z tód.zk:.ch u 
czędów, czego dowód dal wczOIraj. 

Gołówlca, która mu napłynęła przy­
padkowo w ciągu dnia, nie dawała mu 
spOkofu. 

Po.stattlowif 'tedy wiecZOTent odwiedzić 
s,chlud!ną resf,auracyjkę ;przy ul. Pi~OIW 
skiej. cQlPTawda drugorzędna., za to IZ ba­
iecznemi :przekąskami. 

A że rnłał pienląd7-e, w1ęc w mi~ zna­
lazły się przy nim aż dwie damy. 

FILM ZACZĄL SIĘ! .. 
Nasz bOihaJfer usiadł sobie przy jednym 

!e stoliików w ką.c;le 101kal'll i klfZymąl: 
- Ober! Trzy nakrycia.. w6deozka.~ 

przekąskli ! 
Ke'l.ner szybko "rykoold Ziłecenie pana 

Alfreda KOlO ... stawiając na srok zam6wi<> 
II e rzeczy. 

Damy, przymłl~ąc SIłę panu AlfredOwi. 
skromnie żądały coraz '00 nowych SJ)e'~Ja 
Mw sztuk; kullnarneł ł papierosów. Te o­
statnie. IUÓWdąc nawiasem, nłłmęły na­
tychmiast w ,ich Obszernych &zeniach. 
Za remi tą sarną dro:g-ą węd'l'owafy rów­
nież czekolady, cukierki i t. p. SJn,aikoty.ki. 

Pan Alfred chęfuie StpC l'nd al życzenia 
nadobnych dam i czas upfywa'f im bardzo 
mile przy s"fOllilku w kącie (bo i paco po­
kazY\wać się wszYSltJkim, kiedy na uho­
C7JU możll'a. swobodniej pogawędzić l' u~o 
żyć da'1szy program wtiecwru). ' 

WSPÓLNY "BRUDERSCHAPT". 
Kelner pr.z}'!IlOS~ 00 cbwiła moo rzeczy 

aby zaspokoi'ć oiewybredne damy, 'WYCią 
gając !Zresztą .na'fyohmłasf :rękę w stronę 
pana Alfreda, ażeby ipTzypad:kiem nie za 
J)()iI1lnia,ł za;ptacić raclrmrlru, jak to si-ę czę 

sito zdarza z 'taikimi gOlŚ'ĆTni. 
Ale panu ,t\,lfredOWli ani s~ę śniło oszu 

ka.ntu kelnera,( na dowód czego wyjął le 
gitymacłe urzędniczą, oświarlczaiąc, że 

jest nrzędniJdem taJclej to a takiej kate~o­
tii, tej a teJ klasy, tego a tego S7.JCZebta ł 

't. d. 
Od KolejKi' do Ko1e'jki - lP3lI1 Al1fred 00-

b i,eTa t hrmnoru, dO'Wcip'kcrwal. aż wYpito 
wspólny "Brndersahait" z damami 'i z kel­
nerem, skrzyżQIWa!li sobie kalejno ręce i 
o:dd'tąd zachQłWYWałi się po Ibr<łlterS1ku. 

P. Alfred, ozlotWi'Clk s~ący się wieI 
ką mądrością, zagadał do swych dwóch 
nadobnych dam-p.rzyjaciótek i do kelne­
ra, też na poczeika1!1iu upieczonego przy­
ia.ciela: 

- J~ ma się rozumieć, panie dobro­
dzi~u. jestem demokrata i powiadam, że 
niech się tam co chce dzieje, jak pragne 
zdrowia, demokratą 7.3WSZe będę i już. 

CZAS ZAMYKAC! ... 
- Brawo, - v.rykrzyknęli chórem n-o 

wi przyjaCiele 'Pana A'Mreda i :poprosili go 
ażeby postawił j'eSZlCze ko'J.ejikę ,i dwie bom 
bonier'kj., Nie sprzeciwia,t się urzędni1k i 
d1ęf,n.ie spetl!1H ży.czenie 'trój.ki. 

Nag-Ie wybiła tlstamOlWtiona dla resifa­
(lra{;y,i g-odl?;na urzędotWa, kelner podszedł 
GO pa~la Alfreda z rachullkiem na sumkę 
120 złotych. które Ketlner zadkraglit, aJby 
ni c ~'PTa wi ać g-ości,owi Zibytoc'zneq fami­
rłJó w'k i w rachlllbi-e. 

KRYTYCZNY MOMENT. 
I teraz wtaŚ!l1ie nas~ąaY.it momemł KrY­

~yczny. 

Pan Alfred, przyrnHając slę czule do 
owych dw6ch nadzwyczaj serdecznych 
1T)1~zyjaciófek, nlie zauważył, jak jedna z 
nich iuż poprzednio ulżyła mu, pozbywa­
jąc go zbytecmego ciężanl w kieszeni. 

Rzecz oczywis'fa - damy w knyK; 
pOCzęły panu Alfredowi wYtJ1awłać, że 
zaprasza je. a nie ma p1eniędzy, co on 50-

błe myśli ł t. d., po.czem w najwyiszem 
o1:mrzen:iu oslooi!acyjnie O!PUścHy 101kał i 
nim poo Kon ... zdołał slię zorjelrL'f.OIwać, C>­

bie zn-ad.a1)ry się na ulicy. 
Pan AHred life cbcac wyw~ ... 

wantury i koniecznego w taktch sprawach 
protokółu policyjnego, w obame ,przed 
swoją żOną czemprędzej zQStawłł kelne­
rom fatw zastaw złoty zegarek z grubą 
dewłzką l za osłamae 2 złote wr6ciit do 
domu, gdzie jął roomyś'ł:aĆ o slllltifnre za.­
koIkroneJ dla jego serca i k1eszenł za­
baIwte. 

Dyr~ktor wyłw6ml kinematograficznej: - Filarze mego szczęścia, 
kin operator czeka na pana. 

Król ekranu: - A ja znów czekam od miesiąca na pensję od pana. 

Oryginalny klient. 

lamiar ~amo~ói[lJ wykonany bel wy~atków nieni~inJ(b 
Przytomność właściciela sklepu ratuje go 

od niechybnej śmierci. 
Bezwbocie i nędza ~Oirnz lic:z:niejsze 

pocią,gają ofiary. Stosun1d obeol.re nawet 
ludziom młodym. mającym bądź co bądź 
nadzieję na lepsze czasy, wkładają do rę­
ki broń samobójczą. 

WcwTaj przed p.o!udniem do jednego 
ze sk~ep6w przy ulicy KiJil1skiego wsz'edt 
jaki!ś ().wonik w średlTIim wielku i ,zaządał 
tJ)()Ika'zalTIia mu brzytwy do golenia. 

Właściciel sklepu pokazał mu kłtka 

brzytew w pudełeczkach. Kupujący wzJąl 
wszy jedną z brzytew do ręki, oo.rrle się 

odwrócił ł zan;m kupiec spostrzegł, co 
zamierza zrobić, szybkim ruchem 

pOdciął sobie gardło. 
Moffi'OOtalnie przysikoczył właśdciel 

sklepu i w samą porę wYrWał desperato-

Wit brzytwę i w ten sposób uratował go od 
niecbyb-nej śmiercI. 

ZaJWez'WaJIlo na~ydrmiast pogotowie, 
które mOloe.mu udzieliJo pomocy. 

Okazało się, ze jes.t nim Wacław Ku­
rek, robotnik, od dłuższef!u cz&-su bezro­
botny, żyjąCY wraz z rodZliną w skrajnej 
nędzy. 

Znajduja .. c się w stanie niezwyktej de­
presji, a nie mając ,nawet ŚTO&ÓW na 'ku­
pie.nie sOIMe jodyny czy kwasu soLnego, 
wpadł na pOmysł, ahy zamiar swój 

wykonać bezpłatnie. 

Po~o.'fowie odwio'z10 go sz.pitala, g-d:de 
s1iwierdzoillo, że nie za&TaŹa mu mebez­
pieczeństwo. 

Impulsywny. rywal. 
Łagodność Ignasia pOdbija serduszko dziewoja. 

Krwawe rozwiązanie sprawy. 

Trzeba nieszczęścia. że w jednej zako­
chafo się odrazu dwóch: IJnJacv Pawiu­
czak i Edward Koniecki. 

Obaj rywale starajac się o wZ2:ledv na 
dobnei dziewoi. byli Oczyw.iście niezmier­
nie zazdrośm. 

Ła~odny I~nacv S'Po-tkawszv kiedyś w 
jakiejś cukierence Edwarda. tak się odez­
wal do nie~Q: 
~ Panie Edwardzie. kochamy jedną i 

te samą dziewczynę. Ona również Jedna­
kowemi darzy nas wZlZledami. A orzytem 
rozwiązanie teg-o stosunku Spoczywa w 

naszych rękach. Zaproponui Dan tedy coś, 
mOże sprawę 7..afatwimy kompromisowo. 

- Co mi fam p'leciesz. że dziewczyna 
nas kocha obydwu iednakowo! - .Tuż ja 
mam wicksze szanse od pana i na żadne 
kompromisy sie nie zf!adzam! 

Ta'k fa~odnemt1 Tg-na'cemu odDalił Ed­
ward i nie pożegnawszy gO nawet odszedł. 

Od tego czasu ieden za drul!im chodził 
ialr cień śledzac sic wzajemnie. 

Tymczasem ł:wodn{tfć IgflaCelW podbi­
ła serduszko cnntliwej Wandy Górskiej­
bohaterki dramatu. 

Hr. ]8 

ZAMIAST FEL.JETONU. 

1Ia~t. pmt --- i gotowe I 
. Był sobie mf.odzieniec lat 23. fugo­
wiec od wysiadyWania w kinach. w ka­
wiarniach. od przechadzania sie czfery ra­
zy dziennie po Placu Wol!nej Mifo§c!, ale 
zało dobry znakimv . .Mecenasa" w bardzo 
poważnem biurze. 

Wa'li ledy miodtz'ientoo-spacerowicz do 
przyjaciela mec,enasa i m'Osi: 

- Mecenasie, p·rzviacieln. kochanie. -' 
Trudne czaSY. ambarasy. redukują. absol­
wują. dawniej paskowa~!, 'innych zmarno­
waH, mnie nie przyJrrm1ą, nawet nie rvzv­
kuje-, bieda. brak chleba. niema na bale, 
ani na szale. niema dla Zo~ na ładne 'POń­
czoszki. Jestem bez rady. szukam posady, 
o'boietnie iakiei i byleiakieJ. wszvtko je­
dno gdzie. 

- Ależ dobrze. kochanie. dobrze. 
Mecenas do telefonu. łaczv sie z dvrek­

'fmami różnych firm. 
- Pan dyrektor? Dzień dobry. dyrek­

'forze. Co słvchać? Pani zdrowa? Proszę 
złożyć moie uszanowalTIie. Jak interesy? 
Panie dyrektorze. mam wspaniafa dla pa­
na propozvcic, 'vVszak wakuje u pana po­
sada szefa b:ura? Nie? niepodobna? tak 
słvszałem" .. Bo widzi pan. z~dosil sie do 
mnie kandydat. człowiek brylant akurae 
dla pańskiego biura ... Nie żaden sz!i.fobruk, 
jakiś fam darmoziad . ale fachowiec calą 
~eba... Co um:e? wszystk-o. dosłownie 
wszystko. Je~o tata to znany działacz. -
Hazvwa sie Nieuk Próżniacki... Co. nie sIy 
sza j Dan telto naZ'wi~ka? ależ WSZYSCy ie 
zna.ią ... Tak. tak .. Dvrektor l!0 nie zna? 
ależ o nim w encytkloped}i pisać będą. -
Sam kand:v-uat nadzwyczaj dzielny. 

- Co dyrektor mówi? wcz.orai z.redu­
kowaliście znowu? Ach. jaka szkoda. Ale 
t-o nic nie szkodzi. Co? Syn bez posady? 
! nie może mu dyrektor nic dooomóc? ach, 
jaka szkoda. No. ale 'fen mój kandydat. to 
prawdziwy skarb, mialbv d:vrekt-or z nie ... 
~o pociechę. Co mówię pociechę. prawdzi­
wy interes. Takie znaiornQsci. takie sto­
sunki... A DI'zvtem kandydat mój. to nie 
od dwóch miesIęcy. jak syn oońs.ki. ale od 
dwudziestutrzecb lat jest bez PDsftdy. -
Tak. tak. Od urodzenia_o Ma dwadzieścia 
'trzv lata i Jeszcze nigdzie nie warował. 
nie mód znaleźć dkl siebie stosoWDe1ro r;a­
jęcia ... Dvrelctorw, gwarantuje za POWO­

dzenie. - Zresztą przy takich kwatuika­
ciach ... przytem te stosunki. fe vrotVWY ... 
Nie można lekceważyć. No. wiec? Co? 
zl!oda? Ach jakże się cieszę. Zaraz ma si~ 
zJawić u dyrektora? Debrze. bardzo d-o-­
brze. Dziękuję. niewymownie jestem dy­
rektorowi wdzięczny .... 

Mecenas zwraca się do przyjaciela: 
- Posada zrobiona ... 
A co? jak protcnci:l - tO protekcia. 

AL 

Cht6d, z jakim ITaktOlWa~a zapalCZyWe 
gO Edwarda podsunął mu myśl, że Ignac, 
jegO rywal zwyciężyl. P-o;stanowH się te' 
dy zemścić. 

I na.dszedl krytyClZJ1Y moment. 
WczoraJ wieczorem Ignacy Pawiu .. 

czak udał się do swej narzeczonej Wan­
du, mieszkającej na Srebrzyńskiei. Po 
pewnym czasie. S'zczę:śli'WY wybranek lo­
su, o'P'Uściwszy progi gościnmego dOIDll. 
wraca:l do siebie. 

'Wtem z ciemnQści nocnych wYłOniła 
się postać ryWala. BłY&Ilął na chwilę nóż 
i uwiązł w plecach napadniętego. 

Straszny krzyk ratnl!1ego usłyszeli przt 
chodnie. Za'wezwano po'gO't-owie, które 
19.nacego zawiozto do s z.pita'la. Edwarda 
Konickiego poszukuje .polic;ia. 

--:0:--"" 



• ~~_I_e _____________ n.,_, __________________ ~~;~_·h_~_._~_.~_~~ .. C~~~O ___ ~~~_·~~~7~O_~~~~ ______ '_ł_d~,em~"~ft~.~ft~~~ ________________________________ ~. ~ 

SPORT. 

Mistrzostwa łyiwlar kle WG a. 
Wadsw Kucha, przoduje. 

W d'Hfach 16 ł 11 b. m. odbyły AJe we 
Lwo'\\'ie mistrrosfwa okr~we w f;eUzle 
Ba' łyt~ct sztucznej i szvb1dei. 

Jazda szybka: bl~ 1500 mtr. 1) Wa­
etaw Kuch(l·r 2 m, 54 S.; 2) Zbizniew Ku­
char; bleg- 10.000 nifr.: 1) Wacław Kochar 
21 m. 54.6 sek.; 2) Zbigniew Kochar; bieg 
!n) _.: 1) Wacław, Kucltar S'/2 sak..; 3) 

Wóidk; bł~ 5.000 mfr.: 1) W'-c!aw ~. 
war 11 m. ~ 2 seK.; 2) Zbi.srniew Kuchar. 

MisTrzem zostaje 'Wiec W. Kuchar. 
W jetdzłe sm.cz:net ~.fW'o zdo­

bvł inż. K1k1ewicz. O$l1qnlac o;rzeplsaBl\ 
ilość oonkt6w. W ietdzłe szh~nel pa.ra­

mi 1>ierwsze miejsce p%yskała oanua SUa­
TÓwna 2: kpt Kowalskim. 

KD[~ar ~u2wo~ni[ll[ym WJ~liałn li~r i ~Y![YDnDY t ~o l. '.1 
Stosunki sportowe na grande I owsklm. 

Ostatnie małe pOHtvczne oostmiecła za­
rzrtdu Polskier.o Zwiarlrn Piliki Nożnej w 
związku z aferą zawodowstwa !(}1J1)aIUy 
antag-onizm pitkarzv lwowskich i kTakow­
skich wprost do bialośo!. 

Widocznym wynikiem ryoh 'Stosunk6w 
iJest zapadła ostatnio na wałnem zebraniu 
ma:zku N'owskietro uchwala. mocą, kt6-

rej DO\1,l,v rnnad ~ zwiadrn otrz;ymat 
polecenie oba!enia uchwaty dvskwa1ifiku­
jącej inż. Kuchara i szereg-u dzialaczów i 
graczy lwowskich. 

W konsekwencji takiego postawienia 
sprawy. inż. Kuchar zastal obrany przez 
aklamację przewodniczącym wydziału 
~ier i dyscYJ)łiny L. O. Z. P. N. 

• 

Szwcaicarja mistrzem Europy \V hockey'u 
na lodzie. 

~ li. t. - W ~ to1ejce roz 
~ ho:keyowycłl I m1$~ &1-
f'O!)Y pny rówD.ydt dad! wszystkroh 
tr.zedi ~w:odlflit:ów ~ra­
·cJa bije AmUię 3:1 (()~). 

Sn.raJcarja bije C~~ 3:1 l 
;w (}s&łecznym finałe 'V( dnłt1 dzisIejszym: 
&W~ - AmTr,ta uzyskuje W}'I1f.k 

IlfenUSrrZ'YKmtty z: 2, tdobyv;ając mi­
strzostwo EUl"OIJY 3-ma ptdctami. Drugie 
miejsce lZajmuje Cz.ecbosl.o.wa$ 2 pkt., 
trzecle mie~ Ausfrja - 1 pkE. M1slrro­
stwo w roku 1925 zdo:była Ozechoslo'Wa­
cja przed Austrią, SzwaJcarja i Bel­
dą. 

Hockey na lodzie. 
Warszawa - Insbruck 2:2 

~, Zl. 1. Drobna poiska w dro 
d:z.e :p<)wrolnej z Szw.ajcarji do POłl~ za 
trzymała się w ln:~rtlcku, gdzli.'e 'I'ozegra 
l:a mecz międzymiasto:wY Warszawa -

Insbrut os1a,/{aj&C wynik 2 :2. Bra~ zdo 
byli jak zwyo:łe TllIpaiski jedną i Kulej dru 
ga. 

Czyta ° cie "Kurjer Łódzki." 
ZYCIE EKONOMICZNE. 

ni~~rteflY WYWOiij, imuorteflJ ~flYWOiij .•• 
ten sam produkt. 

Różnicę zapłąci Reszeń obywa~:eia i kurs 
nasz!! walu~y. 

Jedzmy Rlniej białego pieczywa I 
Jut się rozpo:~7.Yila nowy kontredans 

f'tli 10 \'·a:tia nas1,yr:h kieszeni: 'J)Sze,nLcę 

polską wywozi się w da1szym ciągu za­
granicę, a obcą kupuje się na gwałt, wy­
wożąc \valtifę. 

A ,.czvm1'iJd miarodajne" przYf,ląda!ą 
si!;: bicmie lej 

wn~żei zabalV'ie 
da /koS/ił ludności. 

Jedni doradza.ja n.afo.żecie cel wys<>­
k:e'hna 'Pszenic!;' im.1>ortowaną. inl[1i chcą 
ogranicz.eń wywarowych - ale wszYSt­
ko to dopiero 

w sfetv.e projektÓw 
\' . ,posl~;:l'1l16\\'''. 

Dot~ nie przyszło jeszcu do «ławY 
nikomu wyda.Ylie 1f.arz.l\dzeó' . O€:mm~­
cych WY'Piet. bułcl\. chlebków bfftłych i t. 
p., - a przecież od fego ucząt na­
leży - od zmniejszenia s'J)OżyC'ia, co '1)0-

ci~g!1ie 7..a wbt\ sIl'adf.'k m.l)Otr.zc<oo"\\"ama 
na mąkę pS'7.el1J1ą. 

Tak się brol1ią PTlZ'Cd 1m.~ tej mą 
ki kraje. kttóreby'mogły sohie lafwo JI)Q­

zwoHć na kcmforlnieog-raniczony: A'!I­

.d.ia. francJa, Niemcy W~ b'i~ ... mi­
szcwna IChwiiof\vO Polska, mogłaby S'O'ble 

pochrupać rueco pieczywo 
dettlniejsz:e. bardzo zreszta SIDaC2Ile i JlO 
t;\"Wlle. 

Co Rosła nabyła w PO~~Cf! ti co wzamian 
nam sprzedała. 

Gl'u<JnilJwa S!Ul'tysryka handłu po1skie 
go z ROSją przedsta",ia się lak następuje: 
przyw'ieziooo do Polski 75 w~ fu­
warów. t czego 52 'Vl2.g'Olly rudy żelaznej, 
20 - rY'b i 3 - OIleJa. 

i N'JTO'~VANIA ZLOTrOO pot~n:r~J:..fio. 
Za 100 zfoiyc:h: Londyn 36,50, Zmych 

72,50, Berlin noty większe 57;27 - 57.79, 
mrrleisze 56,71 -- 57,29, wypłaty ,na War 
SM",;ę 57,45 - 57.75, na Katowice 57,35-
51,65, na Poznań 57.'~ - 57,75, Gdańsk 
71,16 - 71,34, Wyphih 1!a Warszawe -
71 04 - 71,21, \Viedf:'1I czeki 97,00-97,50 
ba'nlmoty 96,25 - 9'f,25; Praga 472, Ryga 
71.00. 

ZAGRANł.CZNY RYNEK PIENłEŻNY 
LOl1dyn. NO'\vy Jork 4,87 5/16, Iio'lan­

dja 12.09 3/4, francja 129,,80, Be.lgia -
107.01.5, V!łachy 120,42,5, Niemcy 20,42, 
Szwajr.:arja 25,17.5, Da'!lja 19,59,5, Szwe­
cia 1~ 16 NOlrweQ,·i.? ?J.89, Hd'S in gf()lf S -
~93. p'ra~a 164,06." Wiedeil 34,53, Warsza 
wa 36,5D. 

Paryż. LOil1dyn 129,89, No;wy Jork -
20.68, Szwajcarja 517,50, 

GGańr,I<. lOG :zlotych 71,16 - 71,34, 
l:zd;: n:t Jondyn 25.20,5, teleg-raficz\l1U wy 
l}~ata na Berlin 123,346 - 123,654, na Vlar 
;,lA '.'c 71,04 - 71,21, 

Pdl.ska s:prz.ooala RosJi·: 71 w~ 
tkanin bawełnłanych, 2 wegooy nr.mutak 
tury, 72 - na.czyń emal,jO'Wanych, 41 ma 
S'lvn i nanzędzi TcNuioczych. 2:4 - parafiny 
i i6 VlRgooÓW poZ(JtS'tah~C'h Tadtmk&w. 

Ztif'Yclt. Paryż 19,35, Loo<iY1l 25,17,5, 
Nowv JO'flk 5.17,8, Berlin 1,23,3, Wdec.eń 
72,90: \Varszawa 72,.5, Bud,tpeszt 0,72.8, 
Bukareszt 2,31,5. 

Nowy .lO'tk. Londyn za 1 funt szkrl. 
4,86 1/4, Paryż ,3,76. Beram 23,8(), 

Amsterdam. \Varsz.awa 0,38.00. 

OIELDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork. 20.1. - Bawe·~. Dorw6z 

do portów Atlantyku i GoMu 29,000. we­
wlIlątrz kraht 24,000, do Anglji ~,OOO, ~,!i 
kontynent 2.5,000, loco 21.05, p-aźdz'ier'11l'K 
18.24 - 2S, grudzień 18,o.j - 04, manrec 
20,28 - 29. 1nV'lecień 20,02, maj 19,77. li­
piec 19,15, sier,pid. 18,73. ~'U'ze~eń 18.38. 

No'wy Orlean, 20. 1. - BawetnCl. Loc~ 
2054 styc'zeń 20,26, marzec 19,64. maj 
19:15: llipie.c 18,66, październik 17,71. 

LiverpC',()), 20. 1. Baweltn.a. - Zamknię 
cle. Luty 10,29, kwiecień 10,31, czerwiec 
10,12. Sierpień 9,90, '.vnesień 9,73, j)'aź­
dzit'Hli~( ~) ,66. lls+opad 9,..«;8, gmdzicń 9.5.5. 

Brema, 20. 1. -- Bawetna. 22,27. -_ .... --

na rynku ~boi:owym po/jawUy się więkstze 
ilości pszenacy. 

Warsza'wa, 21. 1. -w dz.isiejszych tran 
zakcłaclJ Zibożowych dało się zauważyć 
wi-ęk;sze :zaofiarowanie żiarna niż 00:i u­
biegłych. Z,tawionie się większych partyj 
O$~.m.cy, Uomac.zono zbyt W}'1SOkiem 
dem ekJSpo.rlowem )15 71. od 100 kg.). co 
s!ę fyC2:Y Innych galunk6w zbóż, 'to moty 
rwO'WaDO to brakiem R1Ot6~ u J)roducen· 
tow. Z!I.krter$O'wa:me odbio.rców' ł&wa­
'Mm n.ao~ót byto ;!tiewieotkle. tat. łż 'łnIIt­
Rk"Cyj !ZIawarto mat{J, gd:Yt 1J3oowafo 
mniema., iż ceny obCJr.ne powilIlny ie­
s!)C!:e oo§ko!wiek spaść. Utrooniooe }ed­
nat: dowody. wsk1l'fek mrozów i OłbfjtvcłJ 

śniegów każą przypuszczać raczej W1)1110 

cpieuie się symacji. Mąka prowifi'Cpnalna 
i otręby kształtowała się nadal zniilkOlwp 
i bez 001)y,tu. Notowano l'..asl~ce ceny 
tr·am.akc}"1ee R 100 q. fr. ń. r.dad. hi 
na'wiasach - fr. sł. Warszawa): t~o U 
t23,5} Id .. pszemlat pełnej wa,g1 34,5() - 35 
1.t., owłeS dobry jeCnoDty 23 :zł.., - pl. 
goonu (23,50) zl, tęcmJJeń browarowy 
gaf. wyb. 23 d .. )ęczmief. ~alowy na 
kas1:ę 20 (~.5) d., dfr'Q1Jy żyfuk 12 (14) 
"r., -- pszenne 14 {16) IZt, mąka ży.tnia py 
Mowa 50 proc. 86 (38) zł. 

Woj a o l: otwór[z~. nię w Brazylji. , 
30 zabitych, 100 rannych. 

Nad ~i Rio de Peixe Vi BrazyIji wiem około 100 ludzi, a zabitY'Ch naliczo­
łtłies7ia wiełu. fanafvków reJilńlnvch. kfó- no aż trz.ydz.ieslu. 
nY r.dktdtda śred!1l~~ecmyt'h Dllstetnł- Cyprbn·ne aresztowano f osadzono ". 
bh"l ·i prowadtą ~.scet.'lczn\ tryb życia.- \Vię7' , Il:U. 
Pomiędzy tymi pustelnikami znajdowała 

się do niedawna młoda dziewczyna imie­
m~ C'n,rlmma.. która 1>rzYWnca.ła cho­
rym 74r<me. 

WieŚCi o cndach dotarły do stolicy i 
nowoobrany prezydent postanowił znisz­
czYĆ to .. !!Ilłazłło zaoobonu". 

Wystano wiec 'Oddział woiska. który 
mial aresztować Cyprianne. 

Żołnierze jednak napotkali na fallatyCz- ~ 
ny op6r. W obronie cudotwórczyni Wystą­
piH mfStełnicy i ptekrrzyml. 

Rozpoczęta się więc re~ularna bitwa, 
trwająca kilka g-odzin. C d 

Zarówno wojsko jak i obrońcy Cyprjatl . ~ LI 
ny ponieśli dotkliwe straty. Zraniono bo-
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TEA Tl< MIEJSKI. 
Dz.~ c:ewarleł, po raz drurJi ~ły dra· 

,"nt htstorycmy Bernarda Shaw HSwoIcta .Joa:nna" 
1': MarJą Małlclcą, pory-walą.oo odtwanaiącą J)OSItat 
wŁuł'Ową bohaterskiej dziewczyny ~stuszej: Na 
wcrorwtszej premjerze przepefnł3J,ląca Te. do o­
sŁatniego miejsca doborOWtl publdcmOOć premie· 
rowa przyjeła zaTówno potęWY utwór s~e.nlany, 
~ak i je~ wysoce !ttter~Jącą nader efektowną 
realiz3cję teatralną gorllcym lIJplamem. Na dzi­
siejsze przedstawienie duf,o blte<tów s,pnedMlo )ut 
uprzednio w kaSe zamawJań. W da!:sizym ciągu 

kasa sPNeda1e d7Jiś na tnede, sobOlt!n5e onedsta. 
w400!e HSWllę,tej Joanny". 

J'Irlro, 'W pil\łek, po raz Cłz~y, c~cy, 
włośnia:ny .. ~wit, wieli i noc" w ideaJne'm wYko­
nanr.u Marji Małk.k1ej i Aleksandra Wę~erko. 
'SvAoim J)ał'a arty>styc:ma raz leszcze ukate się w 
tej J).I'Ze!miłe:! sztuce '\V Środę oadc.bodz~ Bę­
chie to jut zapewme ostatnie PDWłórru.Dle tego 
wYborawego w+d.owisb komedjowe~ Kasa za­
_W:iaiI swcz.edade bIe:ty ftIl oo)"dwa przedstawłe­
lita .. SwłIu". 

'fi saiJoq O oe'1 'de 3 ID. 30 po poIadnia onz 
w m~ o teł snaej ~ 'W ~ed2lIllll 
llcIzue I mIae P1'O\Iby • st!oD)' szet'otIch kół ..., ~ """"nokJ łeatIralned. ~J 
~ ~ ... o.~ _ ~te yysta. 
.tc.eeo caMtł!rJejsklOllO ~ .. , - ,&ęba 
t. hdd ~ daaa bodz4e, ndmo dde komy 
~ ~ po ceoaeb młnłf.ssl'cl1. 
Za.p~ plerwotn1e tra sobott ch nio­

dUety sztoGnef IH'oozys.te PT2oosfu:wlenIe potęflne 
~ dramatu Stefana tcromskiego ,.Po nad śnieg" 
(w zw~ z r~ P<YW'Słania Styczniowego) 
z powodu choroby p. DtmalelWSktei, \VYIkooawczy­
nr roM R~ - mus.ł być przełożone na so­
OOotę OO&~ 

W llfecbłełę, o eod;. 8 min. 15 przedsta'W'lerlłe 
1riccrorowe 1)0 ceaadł zsm:(lDycli (od 50 groszy): 
daoa będzie PI"Zea:aba'W'Ga IMa paryska Iienne. 
qułna ł Ve:bera "Codziennie o pla,tę('. Wobec 1lO­
wdaola p. Stefaejł Jark<>'W'Slktle:l do odtvrorzMła 
d6wael roi! kobloced '1V Dalbtitszc-j 1)re:mjene Te­
atru Małe,;o 'W Wa1S2a'Wlłe - będzle to ostatGie 
przed zeJśclem .. dlal:f czas z affosza 1)1"IZedsta­
wteme teł wybornej Ś'Wietule ~ne4 srlttk(. BIle­
ty od ~ do nab}da " KMłe zama'W'ła6. I 

TEATR POPULARNY. 
()groo<YWa Nr. 18. 

D:zf~, 'W C1JWat'tet ł ;ntro. w piątek, o godz. 
8.15 wiecz, po cenach ll'a1n!ższych "Krzyża,cy", 
hilsltorY<:rllIIY dramat 'W 8 obrazach z powdeśC'! lI. 
Sienkiewticza. Rrzedst'2wienie "KrzY'takÓ'W" dla 
mlodzlety sz~olneJ »O cenach na,jmźszych odbę­
dzIe się 'W SOIOOtę o og<1z:inue 4-d po połud:nfll , 
Wobec ~ltnego powodzenia .takiem oIe­
szą się .. Knyta,cy", dyrekcja Teatru poota~{YW!Ja 
odłołyt zaJPOWtfedztłJU\ Ira sobotę premierę kro­
tocłrwftl p. t. "Jannark ma4teńskl" do prz~rero 
tnocłDła. 

DZISIEJSZY WYS'fĘP CHÓRU UI<RA­
IIQ'sKlPGO. 

DzIś, '1V O'l'Warle:k, o godz. 8.30 wdec.zorem, od­
bed* się w Pł1har!11OOUl pierwszy gościnny wy­
st" Ukra4óslde>lO Chóru pod dyrekcją ŚwJetner:o 
~ D}'IIdbra Kotko. W kancerole bierze 
oddał ołroto 50-clu osób (kobiet f mę1..c:zyrul). 
S1mzedat bllet6w ratoo postę;>uJe. gdyż Jak po­
dalłśmy. :zalnteresowaole k<mcerlem jest olbrzy· 
mIe. a ~y b1!etÓ'W' bardZlO 1>rzySlt~e, a miano­
~ od l d. do 5 zł. Jutro w pj'<\'tek <k11~ ł o.­
statnł ~y wyst~ . 

BlBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe· 

dagogiczna, ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
I·sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
l po południu. 

nie wolno sprzedawać klejnotów carskich. 
Protest monarchlst6w rosyjskich. 

Wedlu!! "New Jork Hera'łdu" postano­
wili monarchiści rosyjscy. żyja.cv na emi­
,(!racji, założyć stanowCZy protest 
Drzeciwko sprzedażY carskich klejnotów 
Iwronnvch.vlanowanej orzez Sowiety -
jak już o tern donieśliśmy niedawno. 

W tym celu zostanie zwolana do Cze­
::hosfowacji rada familijna członków byłej 
rodziny carskiej. Mię.dzy innemi przed­
miotem o'brad będzie inte.nvencia u mlni. 
strów sprawiedliwości wSzYstkich państw 
którym Sowiety mo~lyby klejnoty svrze­
dać. Klejnot'y te bowiem przedstawiające 
wartość 

trzech młłJardów robił. 

sa. wedlu.\! opinji monarchisfów i rodziny 
carski,ej, własnością 'POzostałych Romano­
wvcl1 ... New York Herald" zwraca uwa­
gę, że alanny owe są przesadne. ~:y2 1 
tak ewentua1na sprzedaż k~ejnot6w car­
skich napotyka na znaczne trudności z na­
st~j przyczyny: Oto Sowi etv l1ez14 
się z mołfiwoocia.. te dane l>aflstwa zechcą 
wystawione na sprzedaż klejnoty 

zarekwirować 
na D!>czet olbrzymich dłUlZÓW rosYiskich 
zagranicą. Nałeżypodkreślić. te wśród 
mh klejnotów znajduje się szereJt arcY­
dziel sztuki złotJni-c~ej I jub(lerskieJ. 

I-H1Ch -wydaw-niczv. 
ZYf!munt Lomntz. Narodziny Łodzi nowo 
czesnci. Szkic bJstoryczny. Łódź 1926. 

Nakładem Prezvdium Rady MłelsJdeł. 

Skład IzłóWfty w ksleszarnł Ludwika fi· 
szera. 

W setna. rocznicę z~onu Stanisława 
Sfaszica; iedne~o z twórców orzemyslu 
w Polsce. t,ódź otrzvmata nareszcie 
ksiażkę o swej przeszlośści. P. Zygmunt 
Lorentz. nauczyciel Gimnazjum Miejskie 
,IW, wydał szkic historyctnv P. t. Narodzi 
ny Łodzi nowoczesneJ. w którYm zawarł 
w formie bardzo zwięzłej rys dziejów na 
szego miasta od mrocznych oocza,11';6w 
(1:300 r.) do chwili wykształcenia się no­
woczesnych form produkcH i wvmiany 
(Isso r.). Dzieto to, wydane nakładem 
Pre~ydjllm Rady Miejskiej. otrZYmało baT 
dzo staranna, szate zewnętrzna l ozdabio 
ne zostało trafnie dobranemi iJustracjam1. 
Calość g,prawia bardzo dodatnie wraże­
nie. Potrzebę takiej ksiażeczki odczuwa­
no w Łodzi oddawna. Z radością po­
witać należy to wydawnictwo i z uzna­
niem podkreślić. że przystępna cena (1 zl.) 
pozwoli mu znaleźć Się w rękach wszy­
stkich ludzi kulturalnych. 

Ksiażke nabywać można we wS'ZY­
stkich księgarniach łódzkich. 

:0: 

BLUSZcz. 
Z uczuciem orawdzlwe2'O zadowole­

nia bierzemy do reki ostatni 3-ci numer 
"Bluszczu" rOZ'PocZ'VTIający sie od świet­
neR'O artykułu tI. Ceysin~erówny P. t 
..Ciężary niePO<ile~rośd". My§1i w nim 
zawarte, powinny stać sle wskatnikatnł 
czynU dla care~o naszeJro społeczeństwa 
w dzisiejszej dobie oR'6Ine~ oesvmizmu i 
bezpłodnych narzekań. A. dalej C. Wa­
lewska ukaz:uie oczom naszvm radosną 
wizie polskiej młodzieży harcerskiej, wo­
lajC\!c "W nich TYrZysztość nasza". H. Bo 
R'uszewska w żywych i po~odnvch bar­
wach odtwarza ciekawe dzieje .. Nasze~o 
Domu" - wzorowe~o zakładu wychowa 
wczeR'O w Pruszkowie. 

Przechodząc z kolei do dztatn li'fera· 
ckit1to. wymienić musimy dwa prześlicz­
ne utwory TJOetyckie M. Morstin-Góre­
ckiei - prawdziwe perełki lirvzmu i 
wdzięku. - doskonały w charakterystyce 
tV'P6w i pełny swoisfeg-o humom fra~menf 
niegranei ic-szcze sztuki leablnei M. J. 
Wielopolskiei p, t. .. Nuwopowrv". interc· 
snif1ca powieść M. Kuncewiczowej "Jedn'O 
spojrzenie" ora z nastrojowa nowelkę Z. 
Dąbrowskiei "Koty". 

Niewyczeppana skarbnica pomysłów -
dział praktyczny przynosi wcia.~ świeże i 
coraz l-epsze inowacje. Prakf-vczne prze­
pisy gospodarskie wraz z pieknvm dodat­
kiem mód i robót zamykają b<włfa i barw 
na caIość numeru. 

Obywatelskie stanowisko Teatru Popularnego. 
Obniżenie cen. 

Ocerriajac na'leżycie o'becną ciężkq sy­
'fuacJę. w jak,iej Zinajdują się sfery rolboffuti­
cze i urzędnioze. a zdaią,c sobie jednocze­
śnie sprawę z tego, że TeatT jeśt kulf1iecz- . 
nym ,pokarmem d1a ducha każdego prze­
ciętnego cz.folwieka. dyrekcja T~tpu. Po­
,pularnego postanovlila w dalszym ciągu 
utrzymać ceny: w dni powszednie w wy· 
sokości od 30 gr. de 1.50, w ni'edzielę po 

południu od 50 gr. do 2 zł.. 7,aŚ wieczorem 
od 80 gT. do 3 'Zt Cyfry mówią same za 
siebie, sa one tak niS'kie, że z cen tych ka­
żdy może karzySl1:ać. Jeśli 1f1!a ChWiilę po­
myś:!i'l11Y o tych licznych rzeszach. które 
tak łakną !!od'ziwego spędzenia czasu. t0 
z catym uz.naniem musimy ,podlkreś'!ić ob'9 
w2telskie stanowisko Teatru PopuIa;'­
ncgc-

. 'UW l.odzi i W Poznaniu 

o1rzymae motna. codziennie \Al Agencj; WschodnIe) 
D~dzłał ~v 'odzł, TrluyuUa 6. Holel , ..BalI'· 

'.re!ofony 23 51 i 21 ISO , 

,.Kupujcie nceglełkllll złotowe na Dom Inwalidów." 

sobota, niedziela, poniedziałek i wtorek • - - - • -
, TYLKO 5 WYSTĘPOW 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

"Winianłwo Domow~" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE­

W DOMU I DLA SWOICH-W KRAJU. 

- ADRES: ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.-

-SANATORJUM 
im. Dłuskich ZAKOPANE 
uruchomione 17 stycznia r. b. 

Zl!łoszen~~ ~~o ~Zaq:ą~u, ,~ __ 

Hdam Olszacki z~u­
II bit ksi_teczkę 
wojskową. wydaną 
w gm. D!\browa -
Widawska pow. la­
skiego wieśBrzyk6w 

Ulubieńca stolicv fi Łodzi 

.,TY60DHIK ILUSTROWanY" 
JIIUnlK U STaW" 
,.MonnOR POLSKI" 

"BIBUOIW DOMU POLSKIEGO" 
TYGODniK JWIAT" 

"BuntZ" 
I INNE CZASOPISMA I DZIEN­
NIKI PRENUMEROWAĆ MożNA 

w K~i~~art1i ,,[lYIAJ" 
właśc. KAZIMIERZ PAWLAK 
Ł6dź, Narutowicza (Dzielna) 2. 

(IV Pani mieuka ~ama?. . 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
Na wyp~atę! Najwygodniej­
sze warunkU Najtańuze ceny! 
Crep.de-chine we 'Wszystkich ko-I lorach. tafta. mesalina. aksamit. led­I wab na płaszcze. Najlepsze wełnia­
ne towary: na damskie płaszcze. 
kostjUlnY. i suknie. jak równie! na 
męskie garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar. purpur, prześcieradła. 
ręczniki. obrusy, Kołdr.,. watowe i 
:: pluszowe. chustki. sweatry. :: 

Wielki wyb6r manek. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Ponczochy. skarpetki i dużo innych 

towarów. Poleca: 

LEO" RUBASZKI" 
Kllińskiego nr. 44. Te" 36-48. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
'W Ł.odzł miesięcznie &ł. 2.70 ~ Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-tamowy (mona 4 łamy) 
!)l2> robotników. - - - - • 2.20 Za tekstem. • • 25 .. •• • • • 4 • 
~l ••• _ _ - - 4.00 25 4 
~,,& Ilfowmcll .. .. 600 Nekrologi • •• ••• • .. • • 

:iOdztCE[bO MarL fi I ,j(UriaT tód~" łaEIUł! Ii: 6:90 ~::;=::.': : : ~ : :: : : .: 1~ • 

Odnoszenie do domu 30 gr. DrQbne 10 t!r~ pO~Z1lkiwanie pracy 5 gr. za .wv::.~_- <~,~!..~~~!.:(> o~l~sz~nte 50 I!rosZ'f. 

-"Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne". Odbi;=;-~k~~'~~kars'{ f')-\YJ,, -h · 'nicze~o .,I(urjer Lódziti." 
.Wyd. Jan StYputk.owsld. al. Zawadzka Nr. 1.. 

Dr. med. Dr. med. 

'RY~Ul~Kł~. ~u~Hz 
ebor.by 'sk6r· 
na !J'os6w we· 
neryozne i mo· 
ozopłeiowc 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

Cegie!.ciac,a 43 
tel. 41-32. 

Speojalislia cho. 
r6b sk6rnych. we· 
neryoznyoh i mo 

Cl!:O ,łciowych. 
Leozenie szt. 
s~oaicel1l wy:i:y-

n o'll1le m. 

Dr med. 

Cho • ., ',y s~ór· 
ne, walt~I""Cl!:· 

ne * mOC1:Q­
!lleio 've Lecze · 
nie szł,,<::~,) ero 
słońcalD ,''''1'5, 

j,(~~rn. 

DZIEL'{A~2 ,j 

telef. 23-9:3, 

oromieniami Ro­
elitgena od 9-2 
4-'1. o płoS dl ~ '11.', 

Oddz. poczekalnia 
Lawa •• z"(" .~ 1 PrzylmU1e OlI9-11 PrZrIOlUI(! o I. 8-11 

i od 5-~ do ~ " lei. 25-38, 

,------------
O!tłoszenia zamieiscow'e o 50 proc. motel. 

I 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk o~loszeń. komunikatów I onal 

administracja nie odpowiada. 
Artvkuły nadesl,ane bez oznaczenia ~'.-nora) ;Ull) uwa­

tane sa 1)a bezpłatne. 
Rękopisów urówno użytycb iak i o-Jrr. c:>, ,- -h t'edak­

ela nie zwt'aca. 

Za ''''r;d;kcj~-i-;;dawnictwo odpov .. "ia l 

Władysław lllatow~\d. 


